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Kraków 26 kwietnia.
Któż zechce dziś przypomnieć sobie pa­

miętne słow a Napoleona 111: U E m p ire  e'est 
ta p a ix  w' chwili kiedy tysiące dział grzmi 
pod Sebastopolem, a układy zmierzające do 
pokoju , tak dobrze jakby zerwane ? Zdawa­
łoby s ię , iż były  to czcze wyrazy rzucone 
tłumowi i Europie w pięknym frazesie, albo 

‘ a innej strony jakoby przeznaczeniem ich by­
ło  uśpić niepokojone um ysły dyplomacyi eu­
ropejskiej. Nie czczy to wszakże frazes ani 
Wybieg, ale najszczersza prawda. W  oce­
nieniu jednak tych wyrazów trzymano się 
maluczkiej logiki tłumacząc sobie, że skoro 
Cesarstwo ma być to samo co pokój, zatem 
będzie to taki sam pokój jak za Ludwika 
Filipa okupywany wszelkiemi ofiarami, na- 
^et poniżeniem. Tymczasem Cesarstwo jest 
hokojem w swoim rezultacie; celem Napo­
cona III jest dać Europie trw ały pokój, nie 
ów pokój który pochłaniał budżetami wojen- 
hemi ca łe  dochody państw i dozwalał Rosyi 
sięgać jedną ręką po Sund, a drugą po D ar- 
óanelle, zawładnąć morzami i lądami i dy­
ktować Europie prawa. Pokój do jakiego 
Cesarz Napoleon dążyć zapow iedział, po­
prowadził wcześniej niż się spodziewano do 
"ojny, ale wojna sta ła  się tu środkiem .ko­
niecznym, operacyą jaką niekiedy odważny 
Ckarz przedsiębrać jest zmuszony, żeby cho­
remu przywrócić życie.

S łó w  tych nie m ógł Cesarz Napoleon po­
wtórzyć literalnie w przemowie swojej do lor­
da burmistrza C.ty londyńskiego, ale po­
wtórzył je w innem omówieniu. „Oba nasze 
na'ody więcej jeszcze mają s iły  w swoich 
l(Je a d i, niż w swoich armiach i flotach44, po­
wiedział Cesarz. T e to idee a nie arm e i 
floty grożą zawojować świa',^ a inwazya ta­
ka jest urzeczywistnieniem słów : „Cesarstwo 
t(t pokój!44 w ich ostatecznym rezultacie. Tam 
wszakże gdzie idee o nieczułą uderzają ma- 
teryę, tam trzeba ją s iłą  fizy. zną rozmięk- 
czyć by ją  uczynić przystępną ideom.

W  mowie Cesar a Napoleona w Guildhall, 
widzimy najpotężniejszy manifest rządów te­
go Monarchy wspartego sprzymierzeńcem tak 
silnym jak niegdyś silnym b y ł wrogiem. J e ­
dność dążeń i celów nie zostanie zaw,ichrzo- 
ną „drobnostkowemi względam i, w spółza­
wodnictwem godnem politowania44, bo oba te 
Państwa „połączone są  z natury węzłem  
wielkich kwestyj politycznych i postępu ludz­
kości44, oba jedną pójdą koleją i do jednego 
dążyć będą celu tak „w świecie moralnym 
jak i w politycznym, od brzegów Oceanu

Atlantyckiego aż do morza Śródziemnego, 
od Bałtyku do morza C zarnego, od chęci 
zniesi nia niewoli aż do nadziei ulepszenia 
bytu wszystkich narodów europejskich44. C zy­
nem i słowem  mają odtąd oba państwa za­
chodu e ku temu wspólnemu zmierzać celo­
w i, aby po osięgnięciu g o , sprawdziły się 
s ło w a : U E m p ire  e'est la pa ix .

N ie jesteśm y entuzyastami by nas ślepo 
zapala! lada deklamator pai Iamentarny, ale 
wierzymy słowom  tego który ma si ę mo­
ralną i materyalną do zamienienia słów  sw o­
ich w ' zyny, i który s iły  tej użyć już umiał 
schwyciwszy w szranki karności rozstrojone 
potęgi rozpasany* h namiętności politycznych, 
które sobe samym zostawione, byłyby w y­
cieńczyły się w bezowocnych szamotaniach. 
M yliłby się ktoby chciał Cesarza Napoleo­
na mierzyć miarą szczęśliwych pretendentów 
powracających na tron uważany przez sie­
bie jedynie jako w łasność niesłusznie w y­
dartą, miarą np. Burbonów lub Stuartów; 
Napoleon III opanował tron jak stryj jego, 
jak Cromwell i jak oni utrzymać się i a nim 
może tylko wielkością. P. zeciwnicy jego py­
tają, czemu tych swobód których mieni się 
być apostołem nie nadaje wspaniałomyślnie 
narodowi swem u? Odpowiedział im na to 
Cesarz ostatniemi w yrazy swojej mowy lon­
dyńskiej: W  Anglii wolność nie ogranicza 
w niczem potęgi tronu. W  słow ach tych za­
warta wielka dia Francyi cesarskiej nauka: 
jeźli z niej skorzystać zechce, instytucye li­
beral! e nie będą wzniecać obawy, abyFran- 
cya m iała stracić s iłę  jakiej potrzebuje do 
spełnienia wielkich celów swojego Cesarza.

H o r e s p o n d e n e y a  C zasu .
Z Sanockiego z pod Złotej Góry

13 kwietnia.
W szystk ie niemal korespondeneye, pojawiające się  

w  dzienniku Czas, a  w  których szan. korespondenci 
biorąc pod rozbiór, tak w ażną dla całego naszego kraju 
k w estyą , silą się  nad sposobam i zaradzenia próżnia­
ctwu w ło śc ia n , i wynalezienia sil do należytej uprawy 
dworskich tanów, w szystk ie  te artykuły, przem awiające 
chociaż nie zaw sze do przekonania, za w sze  jednak do 
uczucia czytelników szczególniej tych , których zawodem  
jest gospodarstw o w iejsk ie, powinnyby budzić p ow sze­
chny interes. Z tych które czytałem  najwięcej zwróciła 
uw agę moją korespondeneya z  Obwodu K rakowskiego  
w  N. 2 4  dziennika zam ieszczona. Autor artykułu tego 
zapatruje się  na tę kw estyę z w yższego  stanowiska; 
słu szn ie  on bardzo w  imieniu całej sp ołeczności do­
maga się od w łościan w  G alicyi, aby gotow ością  do 
pracy, która i tak niezbędnym je s t  warunkiem ich e- 
gzy sten cy i, w yw dzięczyli się  choć w  części sp ołeczn o­
ści za  niesioną ofiarę, w  celu uwolnienia gruntów na 
w łasn ość im nadanych od ciężarów , których po w ięk-

szćj części sami sobie zostawieni w ykupić nie byliby 
w  stanie. Myśl ta głęboka i bezpareyalna, rzucona w p o ­
śród chaosu różnych sprzecznych zdań i projektów, 
powinnaby nadać kierunek w szystkim  w  tej materyi 
d ysk u ssyom ; na tein polu dałyby się  w spólne iriteresa 
pogodzić, a niejedno życzenie które dla tego że  w y­
chodziło z innego stanow isk a , nieslusznem  i niepodo- 
bnem się w y la ło ,  na tej drodze staeby się m ogło i 
słusznem  i podobnćm.

Podzielam w  zupełności ogólne przekonanie ż e , gdy­
by chodziło w yłącznie o dobro w iększych w łaścicieli 
najem przym usowy nie zgodziłby s ię  z  system em  przy­
jętym  przez W ys. Rząd nasz przy przeprowadzeniu u- 
wolnienia gruntow ego; przym us taki zw ichnąćby mu­
sia ł do reszty pojęcia ludu w iejsk iego , a przez trudno­
ści w  wykonaniu nie przyniósłby nawet korzyści inte­
resowanym . Inaczej rzecz by się miała gdyby W ys. 
R ząd uznał za  stosow ne w yw arcie w pływ u sw ego na 
lud nasz wiejski pod podwójną formą: 1 ) ze względu  
na ogół sp o łeczn ości, 2 )  z  prostych w zględów  poli­
cyjnych. Co do pierwszego zdaje się rzeczą niezaprze­
c zo n ą , że  gdyby W ys. Rząd przez organa sw oje w y­
tłum aczyć kazał w łościanom  ich stan ow isk o , ich obo­
pólne stosunki z  resztą, sp o łeczn o śc i; ich obowiązki 
względem  tąjże, nareszcie w łasne ich k orzyści, lud nasz 
wiejski z natury posłuszny zrozum iałby że tu nie idzie 
o w yłączne zbogacenie byłych ich dziedziców  ale o to, 
aby dostarczyć potrzebnąj ilości zboża na potrzebę kraju, 
m oże się  mylę ale mnie się  zd ą je , że  lud nasz bez 
żadnego przymusu usłuchałby zbawiennego tego na­
pom nienia, a z  czasem  poczu w szy  obow iązek pow oła­
nia sw ego w ziąłby się do pracy. Co do drugiego: ileż 
to n ie sz cz ęść , zbrodni, i demoralizacyi pochodzi z  pró­
żniactwa które niestety coraz bardziej w zm aga się  w sta ­
nie w łościan; tak zw any zagrodnik póki tylko ma w  do­
mu cząstkę najlichszej straw y (w  tym ju ż  roku cał­
kiem próżniactwu oddany) pod żadnym warunkiem nie 
chce iść  na zarobek Co kmieciu za ś ani m ow y być tu 
nie m oże). Nie byłożby słu szn ćm , aby ze w zględów  
policyjnych nie dom inia, bo to m ogłoby s ię  w ydaw ać 
postępowaniem pareyalnem na korzyść byłych dziedzi­
ców , ale urzęda grom adzkie, a po urządzeniu gmin 
v:ladze gm inne, z  obow iązku czuw ały nad wytępieniem  
próżniactwa jako jedynego źródła niemoralności i w y ­
stępku , aby odpowiadali w yższym  władzom  za zanie­
dbanie tego ob ow iązk u , aby tych którzy potrzebują 
zarobku naganiali tam gdzie go znaleźć m ogą , wtedy 
zarobnik pracow aw szy cały d zień , i zarobiw szy na ju ­
trzejszą ży w n o ść , nie będzie miał ani s il ani ochoty 
do wychodzenia na nocną zdobycz. W ychodząc z tych 
zasad cel m ógłby być osiągn iętym , a podstaw y uw ol­
nienia gruntowego nie n aruszone, nie byłoby przymu­
sow ego najm u, ale na łanach dworskich znalazłby się  
robotnik, włościanin nie byłby zm uszonym  do najmo­
wania się byłemu dziedzicow i, ale byłby zm uszonym  
pełnić obowiązek swój w zględem  społeczności która od 
niego żąda aby niepróżnował tylko zarabiał, i względem  
Boga który go stw orzył do pracy; tych za ś którzyby 
go zm usili być cz łow iek iem , uznałby sam w końcu za  
największych dobrodzięjów.

Berlin 2 4  kwietnia.
T  Przykład pamiętnego Tatara, donoszącego o w zię­

ciu Seb astop ola , uczynił ostrożnym i w  przyjmowaniu 
nowin i piszących i czytąjących dzienniki. Gdybym  
wczoraj był p isał, byłbym wam m ógł donieść kilka 
bardzo w ażnych  w iadom ości, opowiadanych z wszelkie- 
rni szczegó łam i i zupełną w iarą; m iędzy niemi o sztur­

mie Sebastopola przez sprzymierzonych i odparciu ich 
ze  stratą przeszło 1 0 ,0 0 0  ludzi. W czoraj był poniedzia­
łek, dzień, w  którym gazety nie w ychodzą, w  dniu 

. tym byw a dla tego nąjwięcej pogłosek, zaczerpniętych  
w  tow arzystw ach niedzielnych. Nie wstrzym ują, ow szem  
często  dopom agąją do ich rozpowszechnienia, w ycho- 
I>7 n . e 'v . Poniedziałek tygodniowe polityczno-belletrysty- 

dzienniki Feuerspritze i Montagspost, obadwaczne l *w v r s j j T i i z z  i irj.un iuyoyvovi  v u u , u u a

z talentem redagowane, konkurujące pomiędzy sobą, a 
spekulujące na w iadom ości niedzielne. Wieczorem do­
piero w ych od zące: S ta a tsa n ze ig e r , K reu zze itu n g  z da­
tą dnia następnego, i N a tio n a lze itu n g  wydąjąca co­

d z ien n ie  dwa numery, ranny i _wieczorny, dąją pewniej- 
sze świadectwo o praw dziw ości lub fa łszvw ości obie- 

| gających pogłosek. 0  szturmie Sebastopola nie ma dziś 
;ju ż m ow y. Natomiast pogłoska o zerw aniu się  konfe- 

rencyj wiedeńskich o tyle się potwierdziła, że  wedle 
w czorąjszej telegraficznej depeszy lord R ussell i pan 
Drouyn de Lhuys mieli dnia tego opuścić W iedeń. W y- 

j.iazd ich uważano nie tylko tutaj, lecz, jak widać z te- 
! legraficznej depeszy paryzkięj, i w Paryżu za zerw anie  

konferencyj? Gzy tylko tak się  rzecz ma istotnie? Czy 
j zerwanie nie jest tylko odroczeniem dalszych układów?  
j To na co się  ju ż  zgodzono, dąje dość silną i obszer­

ną podstaw ę, aby na niej, po nięjakim czasie, prowa- 
; dzić dalęj budowę gmachu przyszłego pokoju. Trudno 

przypuścić, aby podstaw ę tę całkiem odrzucono, aby 
zebrany i przysposobiony z takim m ozołem  materyał 
zostaw iono bez użycia. T rzy węgielne kamienie w pu­
szczono ju ż  w ziem ię; w zględem  nich panuje m iędzy 

! budowniczymi zupełna jednom yślność, że  na nich gmach  
! pokoju oprzeć się m oże; przy obrabianiu czwartego  
' zaszło  nieporozumienie: zostaw iono go niew puszczonym  
| na powierzchni. Co się  z  nim stanie? Jest on rzeczy- 
j w iście kamieniem w drodze, o który s ię  m oże nieza­

długo cała Europa potykać będzie, łam iąc nogi i ręce, 
bez m ożności ruszenia go z  miejsca. W zięcie Sebasto­
pola nie usunie trudności. T rzeba  będzie przystąpić do 
nowej cyklopiej p racy , i w yłam ać inne je sz cz e  w ęgiel­
ne kamienie, na których się wspiera kolos zw any Ro- 
syą , zanim będzie m ożna pom yśleć stanow czo odbudo­
w ie trwałego pokoju. Materyalnie, dzisiejsza Europa 

i zdol ią jest niezawodnie do podjęcia i dokonania tako- 
| wego d z ie ła ; lecz czy zdolną jest do niego i moralnie? 

Oby się nie omylili ci, co i na to pytanie twierdzeniem  
odpowiadają. N ow e traktowanie o pokój na podstawie 
czterech punktów, jest mojem zdaniem, w  tej jeszcze  
chwili podobniąjsze do prawdy, niż rozszerzenie tej pod­
staw y układów  kilkoma lub jednym  tylko nowym  pun­
ktem , k tóreby następstw a dalszej wojny w ydobyć mo­
gły  na wierzch z  brzem iennego łona europejskich inte- 
.esó w . Lpierac się  w  tak ich  okolicznościach przy zda­
niu, byłoby niedorzecznością. Najlepiej zostaw ić sw oją  
każdemu opinią, i czekać próby dalszych  w ypadków .

Znaczna część  prasy niemieckiej niechętnein okiem  
spogląda na św ietne przyjęcie Cesarza Francuzów w  An­
glii. Kreuzzeitung  zdradza przed innemi sw oje nieza­
dowolenie. Lecz i Zeit i Nationalzeitung nie są  wolne 
od ironii. Natom iast gazety Spenera i Vossa znajdują 
się w zachw ycie. Próżne to ekspektoracye. Każdy na­
ród powinien w iedzieć najlepiej i wie zapew ne, co czy­
ni. Narody mają równie jak  pojedyńczy ludzie chwile  
uniesienia i ułudy, niezależne od ich normalnego stanu, 
i nie zmieniające takowego. Opinia publiczna nie ma 
w  naszych czasach powagi i nieom ylności chórów  w tra- 
gedyach greckich. Głos ludu nie za w sz e  byw a głosem  
Boga. Niekiedy i szatan podaje mu m yśli sw oją , ubra­
ną we w szystk ie piękności św iata. History je s t  rzeczą,

WIELKA WYSTAWA PARYZKA.
Otwarcie paryzkięj wielkiej w ystaw y powszechnej, za ­

powiedziane jest na pierwszy dzień maja. Spodziew ać 
s'ę , że równie będzie w ażną i zn a czą cą , jak  w ystaw a  
londyńska w r. 1 8 5 1 , bo gdy tamta ogromnym swoim  
°órazem ludzkiej pilności i ducha w ynalazczego zosta­
wiła niczem niezatarte w rażen ie, tak znow u paryzka 
dodając do płodów przemysłu dzieła sztuki w szystkich  
w ąjów , połączy wrażenie w ielkości z  wrażeniem arty­
stycznej pięknoty.

Równie jak  podczas w ystaw y londyńskiej dawaliśm y  
w Piśmie naszem  szczegółow e sprawozdania z płodów  
Przem ysłu, tak niemniej i teraz nieom ieszkam y korzy- 
stać ze  sprawozdań osobnego korespondenta naszego, 
który n iep om p jąc przem ysłowej i rękodzielniczej strony, 
oędzie się  doświadczeniem  i znaw stwem  kierował w o- 
oenieniu licznych dzieł sztuki reprezentujących rozmaite 
szkoły i narody. . ,  ,

Rząd francuzki w podobny sposób jak w  Londynie 
Ustanowił centralną kom isyę w ystaw y, podzieloną na 
trzydzieści oddziałów , odpowiednich naturze w ystaw io­
nych przedmiotów.

Nie będzie obdjętnem w yliczenie tych w szystkich od­
działów, podług których są  poklasyfikowane przedmioty.

,! •  Górnictwo i metallurgia. 2 . Płody le śn ictw a , ło ­
w iectw a i rybolóstwa. 3 . Rolnictwo i ogrodnictwo.

4 . Mechanika rękodzielnicza. ■ 5 . Mechanika kolei żela­
znych i innych środków  przew ozow ych. (L Mechanika 
warsztatów  rękodzielniczych i rolniczych. 7 . Mechanika 
w arsztatów tkackich. 8. Instrumenta do sztuk i umie­
jętności. 9 . Przyrządy do oszczędzenia ciepła, św iatła  
i elektryczności. 10. W yroby chem iczne, farby, papier, 
skóra, kauczuk. 11. Przedmioty pożyw ienia przyrządzo­
ne do konserwy. 12. Farmacya, medycyna i chirurgia. 
13. Marynarka i sztuka wojenna. 14. Budownictwo 
cywilne. 15. W yroby ze  stali. 16 . Zw yczajne wyro­
by metaliczne. 17. W yroby ze  z ło ta , srebra, drogich 
kamieni i bronzu. 18 . Tow ary szklanne i gliniane. 
19. Wyroby bawełniane. 2 0 . W yroby wełniane. 2 1 . Je­
dwabne. 2 2 . Lniane. 2 3 . K obierce, wyroby szmukler- 
sk ie , koronki. 2 4 . Meble i ozdoby pokojowe. 2 5 . Przed­
mioty do ubrania i artykuły mody. 2 6 . Giserstwn, dru­
karstwo i fotografia. 2 7 . Instrumenta m uzyczne. 2 8 . Ma­
larstw o , rytownictwo i litografia. 2 9 . R zeźbiarstw o i 
medalierstwo. 3 0 . Architektura.

Obok obszernego gmachu w znoszącego  się  na polach 
Elizęjskich nad brzegiem Sekw any, a przeznaczonego na 
przedmioty przemysłu całego ś w ia ta , znajduje się 
jeszcze  osobny wielki budynek, który je s t  przezna­
czony na galeryę sztuk pięknych. Francuzka nazwa 
S a lo n u  dawana zbiorom płodow rzeźby i malarstwa 
w ystaw ionym  na widok publiczny, niem ogła być tym ra­
zem zastósow aną do tego ogromu piąter, s a l , przy- 
sionków  i niezmiernych galeryj, gdzie s ię  mają po­
m ieścić płody w szystk ich  artystow sko-ukształconych  
narodów. Budynek ten tworzy od frontu dwa wy- 
Stąjące sk rzyd ła , które od tylnej strony połączone są

ze so b ą  szerokiem  półkolem . W span ia ła  ko lum nada i 
obszerne ko liste  w schody prow adzą do tego gm achu i 
tw orzą zarazem  w ygodną przystań  dla pow ozów .

Środek tego gmachu zajmują na każdym  piętrze trzy 
sa le , do których po każdej stronie trzy inne przypierają 
saJe połączone ze  sobą galeryami. S z ło  tu najwięcej o 
uzyskanie wielkich przestrzeni śc ia n , w  których to trze­
ba było mieć na w zg lęd z ie , aby niebyty nazbyt w yso­
kie; inaczej bowiem  obrazy zaw ieszone w  górze traci­
łyby wiele. Nąjobszerniejsza sala w yższego  piętra bę­
dąca w  sam ym  środku , przeznaczoną je s t  na kompo- 
zycye najw iększego rozmiaru. Św iatło wpada do tych 
w yższych  sal z  góry, i pozw ala każdy przedmiot oglą­
d ać-w  pełnej ja sn ośc i. Ściany powleczone są  kolorem 
o liw k ow ato -z ie lon ym , albowiem b a r w a  ta nąjulubieńszą 
jest artystom w ich pracowniach.

Przedmioty rzeźby mają przeznaczone sobie lewe  
skrzydło gm achu, są  tam obszary niepoprzedzielane 
ścianam i, których rzeźby niepotrzebują. Każda grupa, 
każdy p osąg  m ogą tu być oglądane w najdrobnięjszych 
szczegółach , ośw iecone szerokim strumieniem najczyst­
szego  św iatła . Stropy tych sa l, a raczej przestrzeni 
spoczyw ają na kolumnach połączonych ze sobą łukami; 
które to tuki tw orzą wyborne ramy, że  s ię  tak wyra­
zim y, dla w iększych  grup, posągów , urn itp. Na ścia­
nach w isieć będą rysunki do fresków Korneliusza, Che- 
nevarda i innych głośnej sław y  m istrzów.

W tej pow szechnej galeryi sz tu k  pięknych Anglia za ­
m ów iła^ sobie 8 6 0  m etrów  pow ierzchn i, Belgia 8 0 0 , 
P ru sy  7 5 2 ,  H olandya 3 1 0 ,  S zw a jc a ry a  3 0 0 ,  A ustrya 
2 1 0 ,  Hamburg 1 3 3 ,  S zw ecya i Norwegia 1 3 0 ,  W . Ks.

Heskie 5 2 ,  Wiirtemberg 2 3 ,  Hanower 1 metr. Ile za­
ję ły  W łochy, Hiszpania itd. nieznnjdujemy wzmianki. 
R ów nież o innych państwach niemieckich jak Bawarya, 
Saksonia niewiadomo jeszcze . W ielka, czworokątna  

.sa la  przeznaczona dla P ru s, graniczy po lewej ręce 
z B elg ią , po prawej z Szwąjcaryą i Wurtembergiein. 
Jedna z poprzecznych łączących sale galeryj oddana jest  
w yłącznie na w ystaw ę obrazów  Horacego Verneta, a 
druga na obrazy Ingresa. R ów nież dzieła E. Delacroix 
zajmą dla siebie całą  jedną ścianę. Artyści ci zrobili 
wybór nie tylko m iędzy now szym i swe/ni pracam i. ale 
także i z  daw niejszych powybierali wiele płócien. Tym  
sposobem  m iędzy innymi Horacy Vernet w ystaw i sw oją  
sław ną Sm alę , oraz wiele obrazów bitew znajdujących  
Się w  m uzeum  wersalskiem. Delacroix daje dawniej­
s z y :  W jazd tryumfalny Trąjana, Medeę zabijającą w ła ­
sne dzieci i B itw ę pod Kassel; z nowych za ś  utworów: 
P olow anie na L w a , i scenę z Foskarieh. Ingres w y ­
staw ia  ni mniej ni więcej jak czterdzieści obrazow , z  p0- 
m ęd zy  tych n a j g ł ó w n i e j s z e  s ą :  W otum Ludwika XIII., 
M ęczeństwo ś. Symforiona, A poteoza Homera z  sufitu  
w Luwrze i Apoteoza Napoleona z sufitu ratuszow ego  
Podobnież i P- Decamps zam ierza kilką z  nnjznaime- 
nitszych swych malowideł okrasie w ystaw ę . Niebrakuie 
też na licznym zastępie rzezb wykonanych przez naj­
lepszych francuskich rzezbiarzy.

Anglia zap ow ied zia ła  nadesłan ie Utworów sw oich m a­
larzy, rzeźbiarzy i tak zw a n y ch  painters in Water-Co- 
lors ('czyli a k w a r e lis tó w ) , jako  t o : G ibson, Landseer, 
Mulready, Stanfield, P rou t, C atterm ore itd. B elgia re­
prezentowaną będzie m iędzy innymi przez rzeźb iarzy:
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oceniać moralne wypadków podobnych znaczenie. W spół­
czesność nie bywa dosc bezstronną, aby sprawiedliwy 
sąd o nich wydać była w stanie.

Wczoraj odbyła się w Brandenburgu na uczczenie 
pamiątki Cesarza Mikołaja wzmiankowana ju ż  przeze- 
lnnie w przedostatnim liście uroczystość pułku kirasye- 
rów, noszącego imię Cesarza. Król i Królowa, wszyscy 
obecni książęta familii królewskiej, mnóstwo wojsko­
wych mających rosyjskie dekoracye, minister-prezydent 
P- Manteuffel, oraz poseł rosyjski baron Budberg, znaj­
dowali się na tej uroczystości, która odbyła się o go­
dzinie l l e j .  Osobny pociąg zawiózł na miejsce i od­
wiózł całe to najwyższe i wysokie towarzystwo napo- 
wrót do Berlina. Szczegółowego opisu trzeba się w dzi­
siejszych wieczornych i w jutrzejszych rannych dzienni­
kach spodziewać.

Książę Karol, brat królewski, spodziew any jes t  wtych 
dniach z  powrotem z P e t e r s b u r g a .  W iększa częsc ksią-. 
żą t  niemieckich, którzy po śmierci Cesarza Mikołaja u- 
dali się byli do Petersburga, przejeżdżała w tych dniach 
przez Berlin, między nimi książę Chrystyan duński. -

Stawiają' tu obecnie posągi dw om  pam iętnym  z  w o ­
jen francuzkich jenerałom  pruskim, Gneisenanowi i Yor­
k ow i. M iejsce ich na placu domu opery tu ż  przy po­
sągu Bliichera.

M iędzy w ierzycielam i zakładu Krolla nastąp ił p o żą ­
dany uk ład , tak że  lokal ten i ogród będą za p ew n e  j e ­
s z c z e  tego  lata otwarte.

Dzisiaj w nocy spadł śnieg, który do rana leżał na 
dachach i bruku. Dotąd nic się nie zieleni.

S*»rya ś 2 1 kwietnia.
Depesze odbierane z pod Sebastopola ,  zajmują nad­

zwyczajnie uwagę publiczną. Niecierpliwość Paryża jes t  
wielka, ale połączona z  wyrozumiałością. Times mniej 
wyrozumiały, łaje surowo jenerałów dowodzących pod 
Sebastopolem. Sebastopol, jakem to dawno powiedział, 
jes t zaw sze fatalną kondycyą, od której przyszłość E u ­
ropy zależy. Miejmy jeszcze ufność, że broń zachodu 
i cywilizacyi na tym fatalnym punkcie przemoże. Z  Lon­
dynu poszedł do pełnomocników w Wiedniu rozkaz dy­
skutowania kontra-propozycyi rosyjskiej. Austrya znaj­
dzie w tern dow ód, że żądania Zachodu są  umiarko­
wane. Korespondent lnd&pendance Y dowodził przez 
trzy dni, że Francya potrzebuje pokoju i że prowadzi 
wojnę dlatego tylko, że do niej została zmuszoną. Kom- 
plikacya sprawy Sebastopola ze sp raw ą Wiednia, wpro­
wadziła tutejsze umysły w wielką niepewność. Giełda, 
rachując na niepowodzenie pod Sebastopolem, widzi 
konieczny pokój i podnosi s ię ,  kiedy umi rachując na 
w zęc ie  Sebastopola, niewidzą tylko dalszą wojnę. Rząd 
wysyła bezprzestannie na wschód wojsko, broń i amu- 
nicyą. Z a  przykładem rządu francuzkiego, rząd angiel­
ski wysyła także na wschód katolickich jeńców  rosyj­
skich. Okręt Sitka przywiózł ich onegdaj do Hawru. 
Genua je s t  pełna wojska, które w tych dniach zaam- 
barkiye się na okręty angielskie. Rząd chciał wypro­
wadzić z  Rzymu załogę francuzką i zastąpić j ą  przez 
formujący się legion szw ajcarsk i, ale Papież temu się 
sprzeciwił. Szwajcarski legion nie tak  łatw o formuje 
s ię ,  j a k  się m ożna było spodziewać. W ojna przeciw 
Ilosyi połączona z ogrornneini cierpieniami, nie wzbu­
dza w Szwajcarach wielkiego zapału. Ciężar wojny 
musi zatem spaść głównie ua Francyą i Anglią.

Mowa powiedziana przez Napoleona Ulgo w Guildhall 
o ścisłości i racyonalności aliansu Francji z Anglią i 
zapał z jakim została przez Anglików przyjętą ,  zrobią 
zapewne w Wiedniu pożądane wrażenie. Wiecie z  j a ­
kim nadzwyczajnym zapałem Anglicy przyjmują u sie­
bie Cesarza Francuzów. W  tym zapale odznacza się 
szczególnie odcień radykalno-mieszczański. Obecność 
Cesarza w Anglii, ja k  mi piszą z Londynu, jes t  zabój­
czą dla polityki arystokracyi, polityki pokojowo-rosyj- 
skiej. Cesarz Francuzów zelektryzował Anglików i 
wlał w nich nowy zapał do wojny. Dziś wraca on do 
Calais, ju tro  odbędzie przegląd obozu północnego, a  po­
jutrze lub pozajutro wróci do Paryża. Prefekt poiicyi 
wraca dzisiaj do Paryża. M ówią, że prefekt Sekwany 
ma zostać jeszcze parę dni w Londynie. Przez cały 
czas nieobecności Cesarza,- Ks. Hieronim reprezentował 
w Paryżu, ognisko władzy. Nie było pod nim rady mi­
nistrów, ale ministrowie zdawali mu codziennie raporta. 
Cesarz rządził Francyą z Anglii i tam podpisał dekret

mianujący ministrem marynarki admirała Hamelin, w miej­
scu zmarłego Ducosa. P- Ducos zmarł na chorobę gar- 
d laną, która jeszcze w Paryżu panuje. Byt to mąż 
z niemałym w pływem na opinie południa Francyi. On 
to pozyskał dla Cesarstwa wielu legitymistów z okolic 
Bordeaux i gór pirenejskich. Z  małżeństwa, do którego 
Cesarz go nakłonił,  p. Ducos miał bliźniaków z któ­
rych jeden umarł przed kilku miesiącami, a &ugi przed 
p a r u  dniami. Okręty stojące w portach Paryża  przy­
wdziały żałobę po panu Ducos. T oż  samo uczyniły 
okręty wszystkich portów francuzkich.

W  odpowiedzi na broszurę Emila de Girardin la Pair, 
autor L ettre d 1’Em pereur  ogłosił broszurę pod tytu­
łem: la Grande Guerre et la grande p a ix . Emil-de 
Girardin i jego dziennik la Presse, wykładąją ciągle teo- 
rye kwakrowsko-rosyjskie. Paradoxy, aforyzmy i zła 
w iara, oto jedyne tło prac polemicznych i dziennikar­
skich tego zbyt głośnego autora. —  Thiers odważył się 
nareszcie ogłosić resztę tomów swej historyi Konsula­
tu i Cesarstwa. Tom 12sty się drukuje. Całe dzieło 
będzie tworzyć tomów locie.

Tego miesiąca odbywają się coroczne posiedzenia ró- 
żnjTch towarzystw protestanckich. Onegdaj w kościele 
przy ulicy Taitbout, odbyło się posiedzenie towarzy­
s twa biblijnego, na którem jeden żuaw opowiedział ró­
żne szczegóły o rozdawaniu biblii na wschodzie i czy­
taniu biblii w  obozach k ry m sk ie .  Dziś w kościele przy

nego podpisania osta tn iego  p ro tokó łu ,  mieć sposo­
bność dow iedzenia  się o odpowiedzi z P e te r sb u rg a .  
Lord John  Russell,  k tó ry  m ia ł  w  pon iedzia łek  ntno 
wyjechać, w s trzy m a ł  się aż, do w ieczora, aby o so ­
biście o tej s tanow cze j odpow iedzi dow iedzieć  się, 
a te le g ra f  linii pó łnocne j jakko lw iek  po trzebny  by ł  
do innych depesz ,  pozostaw iony  b y ł  p rzez  kilka g o ­
dzin na w y łą c z n y  uży tek  posels tw a rosyjskiego dla 
p rzes łan ia  depesz  do P e te rsbu rga .  W  poniedzia łek  
prze to  o godzinie  3e j  po po łudniu  zebrali  się w szy­
scy  pe łnom ocn icy  w wielkiej sali posiedzeń. Po pod­
pisaniu p ro to k ó łó w  książę  G orczaków  miał odczy­
tać odpow iedź ro sy jsk ą ,  albo ja k  inni mówią, nowy 
pro jek t k tó ry  uznano  za n ieprzy jm ow alny . K onfe- 
reneya  skończy ła  się. Z resz tą  sądzimy, źe to  t rzy ­
naste zeb ran ie  je j  nie będzie  policzone w liczbę po­
siedzeń. Cyfra z ło w ró żb n a  uniknie się s łuszn ie ,  a 
historya tylko o 12tu posiedzen iach  mówić będzie . 
Lord Russell w y je c h a ł  tegoż  dnia w ieczo rem  na j­
bliższą d rogą  p rzez  D rezno  i F rankfu r t ,  n ic do ty ­
kając Berlina. P. Drouin de L’huys j e d e n  lub dwa 
dni zabawi je s zcze .  Między A us tryą  i państwam i 
zachodniemi panuje  zu p e łna  zgoda ;  dow ody  onej 
czynne  ukażą się światu  niebawem .

—  Z okoliczności zasz łeg o  zdarzen ia ,  iż w  jednym  
z k ra jów  ko ronnych  w sku tku  zap łacen ia  19 z ł r .  na 
pokrycie  pożyczki narodow ej dla uzyskania  ob liga-

uhey de 1’Oratoire, Guizot prezydował towarzystwu pism cyi na z łr .  20 , od czasu  do czasu  p rzeds ięb rano  p o -  
elementarnj’ch. Mowa jego dotknęła obecnego stanu j  stępow anie  dla pociągnięcia  s t ro n y  do podatku d o -  
protestantyzmu we Francyi. Cesarz okazał się zrazu j  ch o d o w e g o ,  c. k. M inisterstwo skarbu  w y ja śn i ło ,  iż 
dość surowym dla protestantów, bo wiedział że byli podobne postępow an ie  nie zgadza  się z przepisami 
związani z republikanizmem i orleanizmem, ale dziś na- odnoszącem i się do podatku dochodow ego , a tem sa -  
gle im popuszcza cugle i zezwala na swobodną praktykę mem zan iechane być winno. Kor. Arstryacka, k tó— 
protestantyzmu, z warunkiem, że będzie czysto religij. ra  o tern nadm ien ia ,  p rzy tacza  odpow iednie  para ­
ną. W  czasie -pobytu w Anglii, Cesarz dał posłucha- grafy .
nie deputacyi angielskiej, proszącej o wzgląd na pro- —  W e d łu g  Kor. Autogr. pobyt pana D rouyn  de 
testantów francuzkich. Odpowiedź jego zaspokoiła zu- Lhuys w  W iedn iu  p rzed łu ży ć  się ma j e s z c z e  o 6 lub 
pełnie deputacyą. 8  dni. Dziś m ia ł on d łu g ą  naradę  z p. ministrem

Opozycya akademii przeciwko dzisiejszemu porząd- hr. Buolem. Jeś l iby  się w iadom ość o tak wielkiem 
kowi rzeczy, opozycya dotąd rojalistowska, była bliską p rzed łużen iu  pobytu  ministra f r a n c u s k ie g o , czemu 
zamienienia się na opozycyą republikańską po śmierci jednak  nie dają  w iary , po tw ierdzić  m iała  (K orespon -  
Leona Faucher, członka akademii nauk moralnych i po- den t  Czasu n azn acza ł  dzień w yjazdu  na czw artek .
litycznych. A kadem ia która dw a razy nieprzyjęta mini 
stra Fo r tou l , chcia ła tego razu obrać p. F au stin  Helie, 
sędziego krym inalnego k a ssa cy jn eg o , a przyjaciela jene

P. R. C z . ) ;  w tedy  p racow anoby  chyba nad jakiem 
w aźnem  d z ie łem  dyplom atycznem .

Na obiedzie  dyplom atycznym  danym w ponie-
rała Cavaignaca. Aby temu zapobiedz, Cesarz og ło s i ł ! dz ia łek  p rzez  posła  francusk iego  bar. B ourquenay  
dekret zmieniający skład akademii nauk moralno-polity-: znajdowali się p. D rouyn de L huys ,  p o se ł  belgijski 
cznych za pomocą dziesięciu członków, m ian o w an y c h "  ‘ L: — -  rn - • *
ze swego ramienia; dający akademii barwę cesarską i 
poddający j ą  pod dyrekcyą ministra oświecenia. Dekret 
ten zrobił wielki rejwach między akadeinistami. Akade 
misci byli dotąd pod bezpośrednią dyrekcyą Monarchy, 
tj. byli zupełnie wolni i dla tego uw ażają  za  obelgę 
poddanie siebie pod dyrekcyą ministra oświecenia, jak­
by składali jakie bióro administracyjne. Thiers, Guizot,
Mignet, Villemain, Gustaw de Beaumont itd. zeszli się 
wczoraj u księcia de Broglie, w  celu naradzenia się 
nad swein dalszem postępowaniem.

i- i e d e ó  24go kwietnia .  O. D . Post piszo o k o n -  
fc rencyach  w iedeńsk ich : T rzynas te  posiedzen ie  w po­
n iedz ia łek  nie u su nę ło  przesądu  panu jącego  w z g lę ­
dem tej z ło w różbne j  liczby. Z am knęło  ono narady, 
a w yraz  pokój nie jes t j e g o  napisem. To co się do­
w iadujem y o sobotniem  i poniedziafkow em  posie­
dzeniu, da się z eb rać  w tych s ło w a c h :  Kiedy pań­
s tw a  sp rzym ie rzone  żądania sw oje  pod w zględem  
rękojm i t r z ec iego  punktu  zn iży ły  na dw unastea i po ­
siedzeniu  aż do takiego minimum, po za k tó re  nie 
można by ło  ju ż  ze jść  bez  zamienienia  tego  punktu 
w czczy  f razes ;  o k aza ło  się w obec  oporu  ze strony  
ro sy jsk ie j ,  że  ani myśleć o dalszem  prow adzen iu  
narad .  W  ostatniej chwili rep rezen tan c i  Rosyi zapy ­
tali p e łnom ocn ików  zachodnich : czy  in s t ru k e y e  ich 
is totnie  w ycze rpane ,  i o trzymali odpow iedź, źe  w y ­
cze rp an e  są rzeczyw iśc ie .  Takież samo pytanie u c z y ­
niono naw zajem  dyplomatom rosyjskim, a k iedy  i ci 
podobnie odpowiedzie li ,  posiedzenie  u iończy ło  się 
Los konferencyj by ł  p rze to  ju ż  ro z s t rzy g n ię ty ;  po ­
mimo tego  państw a sp rzym ierzone  zostaw iły  dyplo­
m atom rosy jsk im  m ożność  zapytania się raz  je s z c z e  
w  P e te r sb u rg u  i zgodzono  się, aby  się zeb rać  raz  
j e s z c z e  w  pon iedz ia łek  23go , aby pod formą w sp ó l-

hr. O’Sullivan, hiszpański p. T ropez  d e A y l l o n ,  n e a -  
politański książę Petrulla  i wielu innych dyplo­
m atów .

—  Rocznica ^zaślubin NN. P a ń s tw a ,  obchodzoną 
dziś b y ła  p rzez  d w ó r  cesa r sk i  nabożeństw em  u r o -  
czystem  w kaplicy z a m k o w e j , na k tó rem  znajdowali 
się w szyscy  w stolicy obecni cz łonkow ie  domu ce ­
sarsk iego .  Popołudniu  b y ł  u N. Pana obiad fami­
lijny-

—  O przyszłem stanowisku Austryi w sprawie wscho 
dniej chodzą pogłoski w edług podania K or. A u togr. 
w k o ł a c h  dobrze świadomych rzeczy, iż Austrya ze
w zględu  na s tanowisko Prus i Związku niem ieckiego 
pozostanie nadal zbrojn ie  n eu tra ln ą ;  państwa zaś 
zachodnie  m iały  przys tać  na ten rodzaj zachowani? 
się A ustry i w  obec  w ojny z Rosyą.

—  S ek re ta rz  lorda Russella na konferencyach  p. 
Hammond w y jech a ł  dziś z pow ro tem  do Londynu.

—  Pobyt Ali paszy w  W iedn iu  p rzed łużyć  się ma 
znaczn ie ;  m inis ter  ten  bow iem m ia ł po lecone  sobie 
oprócz  zasiadania na konferencyach ,  u ło ży ć  się z r z ą ­
dem auslryaekiin  o s tosunki w ładz  obu państw  w Księ­
s tw ach  N addunajskich  i o s tanow isko  cy w iln o -m il i -  
t a r i e  Austry i na podstaw ie  p rzym ierza  g ru d n io ­
w ego.

—  Pod naczelnym  kierunkiem  fmp. hr. |Coronini 
m iernicy  au s t ryaccy  rz ą d o w i ,  odbyć mają t ry g o n o ­
m etryczny  rozm iar  W o ło sz c z y z n y  w  moc uk ładu  
zaw ar teg o  między rządem  cesarsk im  a hospodarem. 
Rząd w ołosk i da je  w sze lką  p o m o c ,  j a k o to :  pomie­
szczen ie  inżynierów , wozy, robotnika i t .d .  rząd  zaś 
cesa rsk i  oficerów i narzędzia .

F r a n c y a .
Sun  donosi 21 kw ie tn ia :
Dziś o godzinie  l l e j  z rana Królowa, Książę Al­

b e r t  i Ich Ces. Mości opuściw szy  p a łac  w  Buckin­
gham , udali się  do D ow ru  w  odkry tych  pojazdach 
pod esko r tą  oddzia łu  karab in ierów . T łum  c isną ł  się 
n ieprzeliczony  na stacyi B rick layers  Arms. Królowa 
i Książę A lbert  tow arzyszy li  Ich Cesarskim Mościom 
aż do chwili udania się ich w  dalszą podróż.

C esarz  F ran cu zó w  udzie l i ł  J .  K. W ysokośc i  Księ­
ciu Cam bridge  w ielk i k rzyż  legii honorow ej.

—  Czytam y w  Monitorze:
C esarz  i C esarzow a wyjechali z Londynu w sobo ­

tę  oko ło  godziny l l e j  w śród  n iep rze jrzanego  t ł u ­
mu, zg ro m ad zo n eg o  dla pożegnania  Ich Ces. Mości. 
C esa rs tw u  tow arzyszy li  do D owru Książę A lbert, 
Książę C am bridge i lord Paget.  P rzybyw szy  do Do­
w ru  o godz. l e j  C esars tw o wsiedli na ok rę t  „ Im p e -  
ra tr ice*  i w  tow arzys tw ie  trz ech  innych o k rę tów  
»>a R e in e“, „ le  Corse* i „Pelican* odbili od b rz e ­
gów  angielskich. F lo ta  angielska w przystani w D o -  

I w rze  sj° jąca  odda ła  honory  C esars tw u salwą ze 
J wszystk ich  sw oich dział. Ż eg luga ,  odbyła  się w śród  
i najpiękniejszej pogody. C esars tw o  przybyli do Bou­
logne o godzinie w p ó ł  do 4 te j  w  najlepszem  z d ro ­
wiu. Przyjęci byli p rzez  m arsza łka  B araguay  d ’Hil- 
liers, podprefekta  i burm is trza  miasta. Mieszkańcy 
w y sz e d łs z y  naprzec iw  N.. Państwu powitali ich p e ł -  
nemi zapa łu  okrzykami.

O godzin ie  6 tej C esars tw o przybyli do Paryża. 
D w orzec  kolei pó łnocne j p rzys tro jony  b y ł  w d r a -  
perye ,  kw iaty  i ta rcze  z cyframi Cesarza . O ddzia ł  
s tugw ardz is tów  i źandarm erya  gw ardyi cesarsk ie j  
czekali na dziedzińcu dw orca ,  który zape łn iony  by ł  
tłum em  tak l ic z n y m , że ruch  na p rzy leg łym  placu 
by ł  p raw ie  za tam ow anym .

Kraje Czarnomorskie.
W e d łu g  ostatnich wiadomości, bom bardow anie  S e ­

bastopola p rzez  sprzym ierzonych  i ogień z tw ierdzy  
przeciw  bateryom  oblęźniczym t rw a ły  je s z c z e  19go 
kwietnia, lubo od 16 z mniejszą s i łą  i natężeniem. 
Jedenaśc ie  więc ju ż  dni ciągnie  się ta s traszna  wal­
ka arty leryi,  a w nosząc  z w szystk ich  wiadomości 
me doprow adziła  jeszcze  dotąd do znacznie jszego  
rezulta tu . W p raw dz ie  sprzym ierzen i podsunęli bli— 
żej pod tw ie rdzę  pod zas łoną  i z pomocą sw ego  
ognia p rzekopy  i ba te rye ,  i zapew ne  stłumili t ro ­
chę a r ty le ryą  um ocnień rosyjskich  naprzód  w y su ­
niętych, jako  to ba te ry e  ku rchanu  i w ieży M ałacho- 
wej (zw ane j  p rzez  Rosyan bastyonem  K orn iłow a) ;  
lecz n iek tó re  doniesienia podają źe je n .  C anrobert  zda ł  
rapor t  o n iepodobieństwie  u trzym ania  się na tych 
bliższych tw ierdzy  św ieżo za ję tych stanowiskach. 
Obie s trony  trzym ają sw e pułki piesze skupione i 
go tow e do dz ia łan ia ;  lecz  dotąd nie w z ię ły  one 
czynnego  udzia łu  w  bo ju ,  p rócz  je d n e g o  batalionu 
rosy jsk iego ,  k tó ry  w y k o n a ł  w ycieczkę  w nocy z 18go 
na 19go tm., o czem  donosi książę G orczaków  w  d e ­
peszy zam ieszczonej w czora j w Przeg lądzie .  Listy 
z obozu sprzym ierzonych  w  dziennikach francuskich 
zam ieszczane ,  pochodzą  je s z c z e  z dni p rzed  bom ­
bardow aniem  i opisują p rzygotowania do niego. Con- 
stitutionnel podaje następujący  list z 7go  tin. z obo­
zu pod Sebastopolem : „Sp raw a  przybliża się do s t r a ­
sznego  rozwiązania .  W czora j  p rzy p ły n ą ł  ‘ pod do­
w ództw em  j e n e r a ła  Kościelskiego (S e fe r  paszy} p ie r­
w szy  oddz ia ł  korpusu  2 5 ,0 0 0  tu reck iego ,  k tó ry  tu 
ina p rzybyć z Eupatory i pod w odzą sam ego O mera 
paszy. Ju t ro  oczekują  tych posi łków , a po ju t rze  o -  
g ień p rzec iw  tw ierdzy  na ca łe j  linii rozpoczę ty  zo­
stanie. W ojsko  tu reck ie  tu p rzyby łe ,  sk łada  się 
z w yborow ych  pu łków , k tó re  ju ż  odby ły  kampanią 
nad Dunajem. W szy scy  zdatniejs i oficerowie Om era  
paszy przybędą  tutaj, a między innemi Iskander  pa­
sza (I linski) k to rego  poczy tyw ano za śm ierte ln ie  
rannego .  W ojska  te zastąpione będą w Eupatory i 
p rzez d rugą  egipską  dywizyę, która' z K onstantyno­
pola tam odp łynę ła .  Nie m ogę  dokładnie  odmalować 
ci ducha naszych w ojsk  w  przededniu  wielkiej walki, 
jak  temi s łow am i: „ je s te śm y gotow i na w szystko.* 
Cicha i g łęboka  powaga malująca się na w szystkich 
tw arzach ,  odpow iada wielkości czekających  nas w y­
padków.*

- Inny list w  Constitutionnelu zam ieszczony  u -  
trzym uje , iż pod Sebastopolem  stoi te raz  1 2 0 ,0 0 0

;a i Simonisa i przez malarzy, j a k : Portaels, Stee- 
, Willeins, Leys , Nerlaet, de Kayser itp. Szwaj 
. posyła krajowidoki D idaja  i Calama. Prusy wy- 
ą ze znakomitemi utworami rzeźby takiego mistrza 
lauch i jego uczniów, również z malowidłami Be- 
, Magnusa, Achenbacha i innemi imionami słyną- 

w Dusseldorfskiej i berlińskiej szkole.
)szła nas tak ie  wiadomość, że przepyszny obraz 
; Chocimskiej Rodakowskiego, który śmiało mógł 
współzawodnictwo wytrzymać z utworami zagrani- 
-h mistrzów sztuki, na co się wszyscy znawcy 
inyślnie zgadza ją ,  niezostal przyjęty na wystawę, 

powodu ż e b y  Sr> miano uznać niegodnym tego za­
d u ,  lecz że przedmiot wyobrażający porażkę Tur- 

zdawał się być drażliwym w dzisiejszych poli- 
ych okolicznościach... Smutna to rzecz, gdy sąd o 
i sztuki kieruje się p o d łu g  politycznych wiatrów...

Słowo o obrazie p. Ziemięckiego na wystawie 
Krasowskiej.

(Kadetiiune).
Znawstwo sztuk pięknych nie je s t  moim przedmio­

tem ; ale jako  świadek pamiętnąj bitwy pod Somo-Sięr- 
r<l, mam sobie za  obowiązek oświadczyć zdanie moje, 
his toryczno-wojskowe, o dziele pana Ziemięckiego, ma­
jącego zamiar utrwalić pamięć tej bitwy i wojny Pola­
ków w Hiszpanii— Pan Ziemięcki malując w W arsza­
wie, miał wszelką sposobność zasiągnienia rady osób, 
które b y ły  w bitwie. Gdyby to ,  był uczynił;  nie;

byłby umieścił Dominikanów przy działach hiszpań­
skich.... Natarcie szwadronu będącego na dziennąj s łuż­
bie przy Napoleonie pod S om o-S ierrą ;  było natarciem 
na artyleryą. Broń ta nie była i niemogła być obsłużo­
ną przez m nichów —  składała się z 16 arm at,  rozsta­
wionych oddziałami po 4 działa, w zagiętościach go­
ścińca prowadzącego wąwozem do mia-teczka czyli 
wsi dosc znacznej, zwanej Som o-Sierrą; to jes t  po pol­
sk u :  szczyt pasma gór. (Sierra; po polsku ,,piła,“ 
znaczy w hiszpańskim języku : pasmo gór, d la tego  że 
szczyty gor w owem paśmie wyglądają z daleka”  w y­
szczerbione, jak  zęby u piły) Artyleryą hiszpańska
w bitwie pod Somo-Sierrą  była owszem złożona z ar- 
tylerzystów regularnych i s tarych, w mundurach grana­
towych z wyłogami pąsowemi. Nie było tam śladu księ­
ż y ;  ani więc mnichów Dominikanów. Nie tylko wale­
czny Kozietulski; ale żaden ze szwoleżerów lekko- 
konnego pułku polskiego gwardyi Napoleona, nie zrą­
b a ł ,  ani nawet nie dobył pałasza na uderzenie jakiego 
księdza, więc i nie zakonnika Dominikana. Kozietulski 
przebył w  Hiszpanii rok 1 8 0 8 ,  j a  prócz tego roku, j e ­
szcze lata 1810  i 1811. Nigdzie nie byliśmy w poło­
żeniu rozprawiania się z duchowieństwem hiszpańskiem, 
chyba z  niektóremi dowódcami _ geryllasów, którzy kie­
rowali ruchami tych pow stańców ; ale nie walczyli sa ­
mi, albo przynajmniej bardzo rzadko. Gwardziści pol- 
"cy Napoleona, szanowali duchowieństwo hiszpańskie, 
uczęszczali do kościołów, odbywali nawet, nie wszyscy 
ale w znacznej liczbie, spowiedź po hiszpańsku lub po, 
łacinie: d la tego słynęli tam za  buenos catolicos. Jest 
tedy uwiecznienie pamiątki, przez pana Ziemięckiego:

rąbania Dominikanów pałaszem rycerskiego Kozietul­
skiego, ubliżeniem cieniom tego walecznego, ale nader 
moralnego męża.

Położenie mięjsca, rys okolicy, nie odpowiada bynaj­
mniej rzeczywistości. Widać tam s k a łę , jakiąj nie by­
ło ;  a nie widać nigdzie osady Som o-Sierra ,  która 
w naszym kraju uchodziłaby za  porządne miasteczko.

Jakkolwiek pamiątka munduru putku gwardyi na­
szej jes t  ciekawą; nienależy ona do cech bitwy pod 
Somo-Sierrą: bo dzień 30  listopada 1808  r. był mgli­
sty i służba przy Napoleonie odbywała się tego dnia jak 
zwykle,  w odzieży marszowej,  tj. w kurtkach zapię­
tych, rajtuzach podróżnych i w czapkach ceratą czarną 
pokrytych. Kozietulski odbywał natarcie w obszernym 
granatowym p łaszczu , okrywającym całego jego konia. 
Ten płaszcz został gęsto kulami karabinowemi prze­
szyty, a tym sposobem koń Kozietulskiego został za ­
bity.

Ziemięcki wyobrażając natarcie od  ̂ strony półno­
com, pozbawił się sposobności wyobrażenia Napoleo 
pa z  jego orszakiem: bo ten stał po prawej stronie go­
ścińca od północnej strony i przypatrywał się natarciu 
swego służbowego szwadronu polskiego, a  przedmiot 
ten nie powinien był być opuszczony w obrazie.

Kończę u w agą :  że pod Saragossą walczyło ducho- 
w.eństwo hiszpańskie; ale gwardya nasza, jako jazda 
lekka, nie była pod Saragossą, ani przy oblężeniu ża- 
dnąj twierdzy. J. I. Z.

Wiadomości literack ie.
Donosiliśmy ju ż  dawniąj o.wyehodzącem pisemku pe- 

ryodycznem w Poznaniu (u  Zupańskiego) pod napisem: 
Szkoła dla młodzieży, które się zaleca doborem arty­
kułów i i i  zaw sze  umyślnie dla tego dziennika pisanych, 
lecz urn,ąjętn.e wybieranych z różnych pism czasowych 
polskich. Tym sposobem tworzy się że tak powiem, 
magazyn do czytania dla młodzieży, równie nauczają­
cy, jax  przyjemnie rozrywąjący umysł. —  Taniość tego 
pisemka, dobor artykułów, starannie pozbierane wiado­
mości literackie stanowią zaletę tej publikacyi i rozwią­
zują w części to trudne pytanie jakie nie jeden sobie 
zadaw ał: co dać młodemu chłopcu lub panience do czy- 
tania, aby była i korzyść moralna i rozrywka? Pierwszy 
poszyt Szkółki na rok bieżący, zawiera następujące
przedmioty; Mohort —  Kazania sejmowe Skarg i 0 -
brazki z improwizatora: Noc w K o lo sseu m ; Nabożeń­
stwo Wielko-czwartkowe w kaplicy syxtynskiej w Rzy­
mie; Wielkanoc w  Rzymie; pontyńskie b ło ta—  Wstęp 
Kondratowicza do nowego wydania wierszy ks. Baki 
pod tytułem: Uwagi o niechybnej śm ierc i—  Ustęp 
z szkolnego życia Majorkiewicza —  Anioł powiastka 
Andersena—  Biała krolowa —  Obrazek indyjski—  Ręka­
wiczki —  Ida Pfeifer—  Dodatek literacki.'

Sprostow anie  w  Tygodniku W arszawskim  w czo­
ra j s z y m : zam iast Pamela L u b iń ska , c zy ta j :  Pamela 
Łabuńska.



C Z A S  z Piątku 27  K wietnia 1 8 5 5 . a
sp rzym ierzon ych , to j e s t : 75 ,000  F ran cu zów , 20,000  
Anglików, 25 ,000  T urków  ( je ż e li  już przybyli z Eu­
patoryi). W Eupatoryi zo sta n ie  30,000 ż o łn ie r z y  
liczą c  w  to drugą d y w izy ą  eg ip sk ą  przyp ływ ającą  
z Konstantynopola. W o b o z ie  pod K onstantynopolem  
slo i 15.000 r ezerw a  francuzka, do której k a źd o d zien -  
Nie p rzybyw ają  p o s iłk i. W praw d zie  w ojska  te  r o z ­
ło ż o n e  są  w  o b o z ie  nad B osforem , le c z  tak p rzy g o ­
tow ano w szy s tk o , aby na p ie rw sz e  w e zw a n ie  p rze ­
n ie s io n e  z o s ta ły  na b rzeg i Krymu.

—  L ist z K nm ieszu w  NouveUiste de Marseille | 
za m ieszczo n y , podaje iż w  ch w ili r o zp o cz ęc ia  b o m -

kach, a pikiety kozackie docierają aż do wiatraków. 
Lazarety w Sebastopolu, Bakczy-Seraju i Symfero­
polu przepełnione, a ponieważ bliskie upały i walki 
pomnożą zapewne liczbę chorych, przeto wszystkich 
rannych niezbyt niebezpiecznie, porozdzielano po 
domach kolonistów niemieckich Mennonitów. Tym 
sposobem ubędzie z jakie 7 lub 8 tysięcy chorych 
a rekonwalescenci prędzej przychodzić będą do zdro. 
wia na świeźem powietrzu.

W  i o c !i y.
Dzienik francuski t'Unioers przynosi w liście z Rzy

b a rd o w a n ia  stało na francuzkich i angielskich b a -i mu szczegółow y opis zdarzenia okropnego, które 
teryach linii ohlęźniczej oU ciężkich dział, amu- tak opatrznym sposobem minęło bez żadnego szwan- 
nicya zaś w samych bateryach przygotowaną była ' 
na 350,000 strzałów.

—  O pierwszych dniach bombardowania pisze 
Militar Z tg . Obecne wielkie działanie zaczepne 
sprzymierzonych ma na celu opanowanie i umocnie-

ku dla Ojca świętego. W  sprawach tyczących sie 
Rzymu, dziennik ten bywa zwykle dobrze zainfor- 
mowany, przeto też spodziewamy s ię , źe pomimo 
krótkiego opisu z gazety di Veneza , któryśmy 
podali przed parą dniami, czytelnicy z zajęciem prze-

nie się na północno-wschodnim spadku wzgórz K a -czy ta ją  list następujący: 
ragatszu, które będąc dotąd w ręku Rosyan, sprzy- ! „Pisałem wam niedawno o ciekawem odkrvciu nie- 
ja ły  nadzwyczaj ich wycieczkom. Sprzymierzeni, dawno uczynionem w jednym z folwarków należących 

- zanim przystąpić mogli do istotnego ataku na Ko- do Propagandy, o odkryciu katakomhy pełnej pamia- 
rabelnają, rozpoczęli 9go t. m. ogień ze wszystkich tek i pomników chrześciańskich. Czynne poszukiwa- 
swyeh bateryj i jeszcze silniej prowadzili go przez nia i mądrze użyta motyka zdobywa tam codziennie 
lOty, na który Rosyanie żywo odpowiadali. Kilka liczne i bogate archeologiczne skarby. Ojciec ś. któ- 
rosyjskich szańców z emnych zostało zburzonemi. rego żywo interesuje wszystko cokolwiek się tyczy 
Działa paralleli sprzymierzonych przed zatoką war- ' starożytnych cmentarzy, tych ognisk wiary 'naszej, 
sztatową wzniesionej, zwróciły swój ogień szcze- wynurzył pokilkaroć życzenie zwiedzenia nowej ba- 
gólniej przeciw środkowi naprzód wysuniętych wzm o- zyliki ś. Aleksandra i innych miejsc świętych i po- 
cnień Korabelnai, przeciw wieży Małaehowej i prze- mników świeżo odkrytych. Stosowną do tego epoka 
ciw redutom przed nią usypanym, gdzie toczył się jzdawał się być czas nieco wolniejszy po świętach i 
znany zacięty bój 23go p. in. W tem  bowiem miej— .stanęło na tein, źe 12go b. m. Ojciee ś. odbędzie tę 
scu założyli Rosyanie szereg małych szańców i d o - ; wycieczkę duchowną a < raz archeologiczną, a za 
łów  otoczonych okopan i, które obsadzone Strzelca- powrotem zatrzyma się w klasztorze ś. Agnieszki extra 
hii czarnomorskiemu skutecznie i uporczywie broniły muros, przyjmie tam obiad i spędzi resztę dnia. 
Przystępu do redut. Te drobne szańce i o sz a ń c o -, „Folwark Coazzo gdzie się znajduje katakoinba ów 
Wane doły miały cel podwójny: odporny, ażeby n ie- przedmiot odwiedzin papieskich leży 7 mil rzym-
dozwolić sprzymierzonym posuwania przekopów ku 
wieży Małaehowej; zaczepny, aby kolumny wojsk 
resyjskich czyniące wycieczkę miały dogodne miej­
sce do zgromadzenia się i uszykowania po za temi 
szańcami. A nawet Rosyanie budując nowe szańce 
coraz dalej naprzód przed bastyonem Korniłowa i 
redutą kamczacką, mogli przerwać linią oblęźniczą. 
Dlatego to sprzymierzeni, zamierzając nadto zdobyć 
Najprzód Korabelnają, skierowali na ten punkt naj­
silniejszy atak. Dla czego głów ne działanie w celu 
owładnicnia tego stanowiska, które miało być w y- 
konanem l ig o  i l2 g o  t. m. nie nastąpiło— niewie­
rny; nieotrzymaliśmy bowiem żadnych szczegóło­
wych podań nawet o pierwszych dniach bombardo­
wania. Zdaje s ię , iż wodzowie sprzymierzeni usi- 
łują najprzód zdobyć warownie południowe Seba- 
stopola, aby następnie rozpocząć wojnę w otwarłem 
polu z armią rosyjską. Lecz jenerał Liprandi oszań- 
cował się i umocnił w górnej części doliny Czar­
u j ,  tak, iż sprzymierzeni nie mogą zamyślać o roz- 
ĵ nczęciu jakichkolwiek działań ku Belbek, dopóki 
‘"syanie zajmują Kamarę. Słow em , sprzymierzeni 

fatalnym sposobem oblegają Sebastopol, niemogąc go 
nawet otoczyć. (Zdanie to Militar. Z tg , będącej po­
wagą wojskową, względem celu obecnego bombar­
dowania Sebastopola, ‘zgadza się zupełnie z mnie­
maniem naszem, zamieszczonem po odebraniu pier­
wszej wiadomości o tern bombardowaniu w Czasie 
z 24go t. m. i następnych. Jednak Militar. Z tg  nie 
Wyprowadza z takiego rozumowania wniosku przez 
'jas podanego, iż jedynie nowa armia sprzymierzona 
działająca z Bessarabii, lub z gubernii Chersońskiej 
1 posuwająca się ku Dnieprowi, los Sebastopola 
rozstrzygnąć może, zmuszając Rosyan do ustąpienia 
z Krymu. P . R . Cz.).

Milit. Z tg. donosi z teatru wojny:
Oprócz ogłoszonych już urzędowych depesz wo­

dzów rosyjskiego i francuskiego w Krymie o roz­
poczęciu i toku działań wojennych pod Sebastopo 
lt;m, nie masz innych doniesień szczegółowych. Na­
tarczywe bombardowanie dniem i nocą prowadzone 
ffgo i 10go kwietnia, zwolniało f l  ze strony Fran­
cuzów na prawem skrzydle, aby tem silniej naza­
jutrz mogło być prowadzone. W dniach 14, 15 i 16 
sPotkano się kilka razy na bagnety i podobno sprzy­
mierzeni opanowali stanowisko w parowie. Tam usi­
łowali się obwarować, aby stamtąd działać tem sną­
c e j  na Korahelnaję. Dowiadujemy się o tem przez 
oałakławę j Warnę.
. t Z Odessy donoszą 14go, pisze ten sam dziennik, 

wszystkie wojska w Symferopolu miały się po­
uczyć z korpusem jenerała Liprandego nad Czer- 

n;lią. Pochodowi, temu nie sprzyjała pogoda; jen e-  
ri,ł  Liprandi nie miał zamiaru przedsięwziąść dy- 
'versyą, tylko baczyć na ruchy sprzymierzonycli 
^  dolinie Czarnej rzeki. Wiadomość o wyruszeniu 
*Pod Eupatoryi Omera paszy z armią 25 ,000  ku 
hamieszowi potrzebuje być potwierdzoną. Napad floty 
^urnomorśkiej na warownię kwarantanny, później 

JPewno nastąpi.
.. Z B akczy- Seraju podaje taż gazeta następujący 
lst z 7go kwietnia: Dnia 5 książę Gorczaków od- 
ył rozległy rekonesans linij nieprzyjacielskich i 

^ieczorem wrócił do twierdzy. Rezultatem tego ob­
jazdu było, iż przekonał się, źe sprzymierzeni zna- 
1 Znemi siłami mogąc rozporządzać, zamierzają na 
Nowo umacniać się w dolinie Inkermanu. Częściowe 
^niszczenie przekopów w nocy z 22go na 23go zm. 
naprawione było, a ogień sprzymierzonych prze­
r a d z a ł budowie szańców rosyjskich wzdłuż góry 

.̂P.un. Spodziewano się pęnowienia bitwy inkermań- 
* lej. Do 27go wszystkie posiłki rosyjskie przezna- 

N[>e do twjer(jzy, stanąć mają na miejscu. Do- 
: zca łńj brygady ułanów dywizyi jen. Korffa,
0cn, Radziwiłł o mało nie dostał się do niewoli i 
(r fe n ie  swoje winien tylko rączości konia swego. 

°wna kwatera rosyjska stoi zawsze jeszcze w Sa­

skich od Rzymu na drodze do ś. Agnieszki, która 
tylko dwie mile oddaloną jest od stolicy. Gdy Coazzo 
należy do Propagandy, przełożeni tego zakładu skie­
rowali przechadzkę licznych swych elewów do tego 
rmiejsca, które miał obecnością swoją zaszczycić 
Ojciec ś.; a Pius IX na wynurzone przez młodzież 
życzenie raczył im udzielić obietnicy przypuszczenia 
ich do złożenia sobie hołdu ucałowaniem nogi.

„Ukończywszy zamierzone odwiedziny udał się 
Ojciec śty drogą do śtej Agnieszki gdzie stosownie 
do wydanych rozkazów przygotowano obiad dla nie­
go, dla osób przezeń zaproszonych, dla ludzi orszak 
składających. Osób zaproszonych była wielka liczba: 
m edzy niemi znajdowali się kardynałowie Antonelli 
sekretarz państwa, Patrici wikaryusz jeneralny i pre­
zes komisyi archeologii śtej, Maryni prefekt gospo­
darstwa Propagandy, Andrea tytularz kościoła śtej 
Agnieszki, ks. Szwarzenberg Arcybiskup pragski, Car- 
valcho patryarcha Lizbony;—  jen era ł Allouveau de 
Montreal komendant dywizyi francuzkiej, jenerał 
Hoyos dowódzca wojsk austryackich w Ankonie; — 
książę Arcybiskup wiedeński, Arcybiskup dubliński, 
biskup z Werony, biskup z Newport i z Burlington. 
Osoby z orszaku, składające pokojowców szlachtę 
były również w wielkićj liczb ie: monsignor de Me­
dici, major domu, monsignor Borromeo mistrz po­
kojów papiezkich, kameryerowie znaczniejsi Stella, 
Hohenlohe, Merode, Talbot itd.

„Klasztor śtej Agnieszki extra muros j e s tw n a jo -  
płakańszym stanie. Należy on do kanoników śgo 
Jana laterańskiego zwanych Rochcttini, którzy tam 
utrzymują jednego czy dwóch zakonnych dla obsłu­
żenia bazyliki, a większa część klasztoru jest cał­
kiem niezamieszkałą. Przygotowano do tej okolicz­
ności dwie obszerniejsze sale, między innemi salę 
jadalną i salę do recepcyi.

„Po obiedzie Ojciec Święty dał rozkaz wprowadze­
nia do sali recepecyjnej, gdzie się znajdował z więk­
szą częścią osób zaproszonych i do domu jego  na­
leżących uczniów Propangandy. Papież siedział w fo­
telu w jednym końcu sa li , obok niego stali kardy­
nałowie i osoby zaproszone. Uczniowie Propagandy 
w iczbie 100 tworzyli przed nim półkole; główny 
przeto ciężar znajdował się w samym środku podło­
gi owej sali. Ceremonia całowania nogi zaczęła sie.

P ,maf, w łaśnie przed sobą klęczącego młode­
go ucznia, który zabierał się wracać do Rosyi, ale 
któremu okoliczności wojenne nie pozwalają udać 
się na miejsce sw ego przeznaczenia. Po kilku pyta­
niach zadanych młodemu człowiekowi i odpowie­
dziach przez niego uczynionych wyświecających o-  
kolieznosci jego  wyjątkowego położenia, Ojciec Śtv 
obłócił się był właśnie z uśmiechem do jenerała 
Montreal mówiąc młodemu misyonarzowi, iż powinien 
się polecic jenerałowi francuzkiemu, aby mu drogę 
do Rosyi o vvorzy > gdy nagle okropne trzeszczenie 
słyszeć się dało. Głowna belka w podłodze pękła 
w samym środku i 140 do 150 osób które byłY 
w sali, spadły na dół jedne na drugie. Uczniowie 
Propagandy którzy się znajdowali w kupie na tem 
właśnie miejscu gdzie podłoga zapadła, spadli naj­
przód i utworzyli pierwszą warstwę na którą spa- 
dały dopiero inne osoby z szybkością stosowną do 
odległości w jakiej się od środka sali znajdowały. 
Papież który siedział w głębi od tego miejsca naj­
dalej, zsunął się nierównie wolniej, a poświęcenie 
młodego człowieka który był właśnie u stóp jego  
i który się rzucił na niego aby powstrzymać nieco 
upadek, osłabił też siłę i zmniejszył niebezpieczeń­
stwo uderzenia. Monsignor Hohenlohe, Kameriere służ- 
bowy, potrafił utrzymać się na cegłach, które przy 
ścianie zostały.

,,'>soby porwane tą katastrofą, zapomniały o sobie, 
myśląc tylko o ojcu Śtym. Jeden g łos w zniósł się 
tylko do nieba, błagający o ratunek dla Papieża. 
Skoro tylko gęsty kurz i proch, który całą tę scenę 
zrazu ogarnął i przykrył, przejrzeć pozwolił, osoby

w przybocznej sali będące, a w liczbie tych monsi­
gnor Talbot, monsignor Merode i Tizzani rzucili 
się na ratunek Papieża, który naturalnie; w osobie 
swej jednoczył wszystkich obawy. Ojcu Śmu nic się 
nie stało, nie było nawet widać wzruszenia. W  chwili 
upadku wezwał pomocy Matki Boskiej, skoro się 
podniósł, pierwszem jego słowem  było, uspokojenie 
obecnych

„■Łatwo pojąć zamieszanie sprowadzone tym wy­
padkiem niebezpiecznym. Pomału jednak wydobyto 
wszystkich z pod rumowiska W szyscy  kardynało­
wie pomijając kilka lekkich kontuzyj, byli całkiem  
zdrowi, a z osób zaproszonych i z orszaku Papieża 
jenerał Montreal sam jeden był ranny nieco mo­
cniej. Uczniowie Propagandy najwięcój ucierpieli i ina­
czej być nie mogło, z powodu zajętego przez nich 
w sali stanowiska. Dwudziestu pięciu z nich podnie­
siono mniej-więcej potłuczonych i czterech do pię­
ciu w stanie tak niepokojącym, że ich tego samego 
wieczora odnieść do miasta nie można było. Prze­
wieziono ich dopiero nazajutrz jest wszakże na­
dzieja, źe żaden z nich nie umrze.

„Skoro tylko Ojciec ś. przekonał s ię , że nikt nie 
padł ofiarą tego wypadku, rozkazał przygotować 
wszystko w bazylice do Te Deum z wystawieniem  
Najświętszego Sakramentu. Odśpiewał sam hymn 
z wdzięczności i przyjął z wszystkiemi obecnemi 
błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem udzie­
lone przez monsignora Tizzani kapelana armii i 
członka Kanoników zakonnych.

„1 osłano natychmiast do miasta po najbliższych 
doktorów i opatrzono wkrótce tych, których stan 
był zagrażający. Wielka -liczba osób kazała sobie 
krew puścić przez ostrożność i wszyscy wrócili do 
domu przed nocą, wyjąwszy jakem już powiedział, 
czterech lub pięciu uczniów Propagandy.

„Ojciec św. wrócił do Watykanu małą uliczką 
przez bramę Angelika, aby nie przechodzić miasta, 
które było w wielkiem wzruszeniu. W ieczorem u- 
znano za stosowne, aby Ojciec św . krew puścił, lecz 
nie wiadomo czyli ostrożność ta była potrzebną, bo 
noc przeszła bardzo spokojnie, i po wybornym śnie 
Pius IX wstał o zwykłej swojój godzinie, a o godz. 
w pół do 8ej miał Mszę św. Cały dzień przeszedł 
na zwykłych zatrudnieniach, wieczorem był w ko­
ściele św. Piotra dla podziękowania księciu Aposto- 
w  Z[f (f°znan9 opiekę, poczem zwykłą odbył prze-

C il9 u Z K 6 .

„Stan innych osób rannych w chwili kiedy piszę,
m J? f  .n,e wzn*eca źadnój obawy, a jeń. 
Montreal chociaż jeszcze w łóżku, będzie wkrótce 
wolny od wszelkićj dolegliwości z odniesionych po- 
tłuczeń. Jest także nadzieja, źe wszyscy uczniowie 
Propagandy będą wkrótce wyleczeni i bez żadnych 
złych następstw.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
l l r a k o w  2 £go kwietnia. Nadesłano nam następujące 

spostrzeżenia do umieszczenia w Kronice miejscowćj 
Dnia wczorajszego, jako w dzień św. Marka, według 

zwyczaju i obrządku kościoła katolickiego, odbyły się we 
wszystkich kościołach nabożeństwa połączone z procesyami 
na uproszenie u Pana Boga urodzaju i odwrócenie klęsk 
głodu, Powietrza, ognia i wojny. Lubo początek tegoro­
cznej wiosny nie jest ani wczesny, ani ciepły, lubo do- 
t}d trzeba jeszcze palić w piecach i dobrte się odziewać, 
lubo co ranek od tygodnia widać wodę z^marzłą w ryn­
sztokach; z powodu jednak ciągle do dziś panującćj po­
gody, r boty w polu idą najpomyślniej. W szędzie rolnicy 
uprawiają ziemię, sieją, sadzą ziemniaki, w niektór) ch miej­
scach roboty wi seuae są na dokończeniu. Wymieniano 
nam gospodarza, o tr^y mile od Krakowa zamieszkałego 
który niu na małym f  lwarku, ale w znacznym ziemskim 
majątau w y |,ał j ui  i 6 0 korcy cwsa, 1 0 0  korcy jęczmie 
nia, 5 0 orcy grochu, zasadził około 4 0 0  korcy ziemn'a- 
ków i w zystko co było w tym majątku do zasiania lub 
zasa zen h, wykończył. W  dwóch latach poprzednich wio­
sna jeszcze była późniejsza. W  r. 1 8 5 3 , w dzień św. 
Mai a m,y zie nie rozpoczęto siewu wiośnianego, a w r.
1 854 zaczęta uprawa roli w końcu marca, przerwaną być 
mus.a a r la mrozów do końca kwietnia nieustających.
Z tego^ Co dziś widać w polu, nie zanosi się na wielki 
urodzaj oziminy. W wielu miejscach żyta zupełnie prze 
padły. Bydlęta nigdzie się jeszcze pożywić nie mogą,
0 paszę niezmiernie trudno, stąd ogromna drogość mleka
1 masła. N ie  radzimy gospodarzom nazbyt się spieszyć 
ze sprzedażą zboża na pniu i zbyt wczesnćm robieniem 
kontraktów na sprzedaż gorzałki, przed zapewnieniem się 
o urodzaju ziemniaków i żyta. Tik zawsze tak i w roku 
bieżącym mogą hyć z tego pow idu na znaczne narażem 
straty. Lepićj w potrzebie pożyczyć pieniędzy na mając, 
sprze ać się zboże i wódkę, dając na nich rękojmię, ani- 
że i nie zrodzone zboże i nie wyrobioną wódkę sprzedawać

fieznemi będzie w połączeniu z E uropą: przez Francyę, 
przez Belgię i przez Niem cy.

• I>rZ’V r° zdawanm “ "cjsc na pomieszczenie przed-
miotów przesyłanych na wystawę paryską, zapomniano,
że są dwa państwa Heskie. Snrfr _ •  , >. J  . , . °P ór więc teraz powstał,
gdzie  się jedno z nich pomieści i -
stąpić, albowiem nie chcą być razem T " "
wszakże oprócz Hesko Darmsztadzkie”  ?
skiego jest jeszcze maleńkie Hesko HomburgsHe z z c h t  

W‘el,kl* P łon ie co zrob i,, jeśli i to 0statni;
mować będzie o miejsce dla siebie. C b v b a h vj  a i ^uyDaoy je  musiano
na wystawie m edyatyzować.

—  w Londynie odebrał sobie temi dniami życie nie­
jaki Negestone, który w ciągu 1 o lat przejadł,' słownie  
wyraz ten biorąc 1 5 0 ,0 0 0  f. szterl. Podróżował on je ­
dynie w celu gastronomicznym po całym ś wiecie, żeby 
przysmaki każdego kraju i okolicy poznawać. N ie  wia-
domo jednak, czy by ł w Grenlandyi, gdzie jadają pSy
morskie z tranem wielorybim. Kiedy ostatnią gwineę *a- 
cił* ^  jednój z pierwszych traktyerni londyńskich ran­
nie kflku Tainizę’ Dyloby go można wyratować, gdyby  
, . u gentlem anów stojących na moście westm inster- 

* ,fZy sz l' °  zak ład , czy Negestone utonie lub
me. W io larze Tam izy ZWykli w takich razach nie iść 
w pomoc tonącym, i eby nie p9uć zak}g(Ju

Metaliki

K u rs  p a p ie ró w  p u b lic z n y c h  i p ien iędzy*
leder*. 26go klcietnia: _
iki i>-procen. bO /4. —  M u s ik i  4V .-pro . en. — .

Metaiiki 4-proo 6 8 */4. — 4-pr.* i s t >2 ___
I-**- l s »V * ciągn .—  * i*S .»  -. Vb0j s „ . f  ..J

Augsourg 1253/4. Londvn i 2 kr. 20. —  iPairyi ; 4 7 __
Akeye Hankowe 9 78 Akcye kol. *ei. f>ó:n __
dyn.   Pożycs**. * r. 1 Ko; l it  A — .. H  
Ost-Donau-Damoń.- —

kV . 2 6  kwietnia. Banko. au». ż. 8 9 3/4 
płacą 89 /6. —  r'ruskj kurant żąd. 113 płac, 112  */e . 
Ruble sr .n o w esą d  i 04  »/„ ptac ,  i e s ' / 8. -  Cwancygiery 
aowe ż. 114 /4 ołacą < 1 3 J/9 . — Cwancyg stare żsd. 115  
płacą 1 1 4 . unper żąd. 8 6 , p;aC,  M>%. —  Dukotv aortr 
Boi. żąd. 21 p ła c , 2 o 1/ , . —  90-franki ż. o i.
Listy sa*Ł poi. żąd. 1 0 1 1/ # pJaoą 101 . —  Listy sa-t- g e i  
żąd. 95 ni. 94V 4. O biigi indemn. *. 7 5 \ t  pł. 75 U

K u r -  iW O W łk t d. 2 3 kwietnia. Dukat hi iend' 5 *fp.
kr. 46 . —  Dukat ces. 5 rłr. 61 kr. -  Półimoaryał r o i
10 *łr. 2 kr Rubel ros. 1 złr. 67  k r .—  Talar pru­
ski J ttx . 52 kr Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
52 kr. -  Kurs li-t. zast, w gal. stan. instytucie kredy­
towym: Instytut kupił proc* kujonów 1 0 0  po z«r. —  
rr- —  w- k. —  tłprzcrfij' 1 0 0  po zfr. —  kr. —  —  
iław ł  za 1 111 złr. —  kr. — . —  /ą d t  ł  złr. —  kr. —  

k iwawłżsjsswś.l * d. 2 5  kwietnia Metslikó 7 9 3/
Nowa pożyczka 7 0 . — A tcye Banku wiedeńs. 9 7 5  _i* 
Akcre feMei seiazn. nołn. 1 9 2 ' /8 . _ - ^ , .  e-I złota 3 0 3/ . 
od srebrs 2 7 3/4. —  Oblig. owniu. grunt. 7 2 -  p o zy .
czka ostatnia narodowa 84  V ..

W T *»«t«ęvsk l. * d. 2 5 kwietnia. Banknoty 
wstr. 7 9 V3 d. —  Bardr. polsk. 8 9 " / ,*  ż. —  Listy zast. 
polak, dawne 90 d. now. 8 93/4 d. —  Listy. z&st. pozm 
4-proc. 100 d. — dto. s ’/g-proc. 92*/4 żąd. —  boićj 
Krakow, gorn. Szłaska 8 1 3/4 d.

Przegląd polityczny.

^aden może z objawów gościnności angielskićj dla 
osarza Napoleona okazanój w czasie pobytu jego w Lon- 

djm e nie sprawił takiego wrażenia, ile  dodanie do hymnu 
narodowego angielskiego „ God save the Queen “ jednćj 
nowćj zw rotki, którą tu podajemy podług sprawozdania 
litogr. kor. angiel.

Emperor and Emperess 
O Lord 1 be pleased to b less;
Look on this scene!
And may we ever find,
W ith bonds of peace entwind’
England and France combined.
God save the Q ueen!

(Cesarza i Cesarzowę o Panie! racz b łogosław ić; Spoj­
rzyj na ten widok! I obyśmy zawsze znaleźli węzłami 
pok ju splecione Anglię i Francyę połączone. Boże zbaw 
Królowę ])

A. Ruyssenaers z Hagi pierwszy przedsiębiorca 
telegrafu podwodnego między Scheveningen i Oxfordness 
zamierza połączyć brzegi Anglii i Hannoweru telegrafem  
i od rządu tego ostatniego państwa otrzymał już na to 
przywilej. Tym sposobem Anglia trzema liniami telegra-

D epesze telegraficzne.
P a r y ż  25 kwietnia. Dzisiejszy M o n ito r  podaie 

depeszę z Konstantynopola z 21 go t. m. zawierająca 
wiadomości z Krymu z 19go. W edług nich sprzy­
mierzeni podsunęli się bliżej pod twierdzę i stano­
wiska zajęte umocnili. Rosyanie uczynili silną w y­
cieczkę w nocy z 18go na 19ty, którą dzielnie od­
parto. (O tej samej wycieczce donosiła depesza ro­
syjska z 19go t. in., wczoraj zamieszczona, utrzy­
mując, źe wypadający z twierdzy oddział rosyjski 
cel swój dopiął i świeże przekopy francuskie pod 
wieżę Małachową podsunięte zburzył. P. R. Cz.).

T u r y n  25 kwietnia. Parowiec transportowy an­
gielski „Krósus“, który odpłynął wczoraj z Genui 
spłonął. Osada prócz 7miu ludzi uratowała się.

l m - d T ?  ]7 iede^ ska .pisze: Minister kr. angielski 
ohn Russell wyjechał wczoraj z powrotem do 

Londynu, a ces. francuski p. Drouin de Lhuys opu­
ści również Wiedeń jutro, wracając tymczasowo do 
Paryża. Nieoceniając lekce ważności położenia, mo­
żna mieć uzasadnioną nadzieję, źe ustne sprawozda­
nia ministrów obu państw zachodnich o dotychcza­
sowym biegu układów za upragnionym wpływem  
ministra angielskiego kolonii na gabinet królowej 
Wiktoryi i zaufaniem, jakiem Cesarz Jmć Napoleon 
obdarza znakomitego dyplomatę, który miał osobi­
ście udział w pracach konferencyj, przyczynią się 
raczej do rozpoczętego dzieła pokoju. Konferencya 
hynajmnićj nie jest zamknięta, owszem układy pójdą
dalej nieprzerwanie.

Parowiec „Europa“ przybył do Tryestu ze Stam- 
biuu i ma wiadomości do 16go: Przez trzy dni by­
ło  tam trzęsienie ziem i; dnia 13go liczono nawet 
12 uderzeń. Wojsko francuzkie i materyały wojenne 
wciqż nadchodzą. M ehenied  Ali uchwałą Rady ska­
zany na wygnanie do Kartanpplu w Anatolii. Po­
wietrze wciąż zimne. W lazaretach angielskich stan 
zdrowia zaspakajający- Z Krymu miano doniesienia 
do 14go, które mówią o krwawych bojach. Rosyj­
skie bateryc mocno uszkodzone, flota stała w  po­
gotowiu do działania. Okręt liniowy angielski Ro­
yal Albert" osiadłszy na mieliźnie mocno został u -  - 
szkodzony prz«z ogień Rosyan. Oddział floty do 
lego okrętu należący bił do warowni. W  Brussie 
trzęsienie ziemi silne ponowiło sie.
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P r e r i e * * ® ! !  »«1 d . 25 d o  2 6 g 0  k w i e t n i a .  Unterricht fiber das Verfahren bei der Ausmittlung
H O T E L  POLLERA. Osberger Franciszek, Guran c. k. des Kórpermasses der nach Kubikfuss (im lombard, ve- 

kapitan, Scbnabl Edward c. k. oficer z W iednia. Fonas nezian. Kónigreiche nacb Kub.kmotern) zu verzollenden 
Karol inspektor kolei żelaznćj z Raciborza. Petri Fry- Holzgattungen. 4to broach. 10 kr.
deryk Ludwig urzędnik z Żywca. Tafeln zur Bestimmung des k u b i a c h e n  Inhaltes von

H O T E L  D R EZDEŃSK I. Marcel Fechtdegen słuchacz St&mmen, Stammetficken und Stangen mit Htlfe der Lange 
medycyny z Tarnowa. Braun porucznik z pułku ks. Ja- und der in der M.tte gemessenen Stucke. 4 to brosch.
blonow kiego ze Lwowa. 2  0 kr.  ̂ n

H O TEL SA SK I W ilhelm  Cerboni posiadacz dóbr Anweisung zum Gebrauche der Tabelle ffir d o Be-
z Galicy!. Józefa hrabina Skorupkowa z; Okręgu. M arceli rechnung des Zollgewichtes, nach dem W i e n e r g e w i c b t e ,

J  t i n  r r n f u l > ? ł  T___

Łętowaki posiadacz dóbr z Galicyi. 4 to gefalzt. G kr. C 481)

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E X Y  Z B O Z A  . , . .

na T argow icy publicznej w  Krakowie w  trze ć  j a  un ac 
praktykow an e .

7 / .  G a t u n k u  \ III. G’atunku f  4  5  g )

1 11 m i- • r  m t  w.

W yszczególn ien ie
produktów

I. u at un u u

*r kr.* r 1 k rc r  k r

14 71

k o rze c p s ze n <cy  * 1  in 
n p szen  ja r e j  
„ anta  p ra sk  .
„ a y ta - tu te js z .
„ ję c zm ien ia  .

owsa ry c k i . 
o ,m a zw y c z .

” jagieł"  • • • •
” k u k u ru d zy  
„ fa so li  . . . .
„ prosa  . . . .
„ konica. ever  
„ ziem niaków

cet siana wagi krak.
„ słom y  „ 

sp irytusu  gar. z  op ł­
yw 90% Tralessn  

okowity gar z  o p ł  
yia 80" „ T ra lessn  

sanm ów ki gar z  o p ł  
ua  53% Tralessa  

m asła  czystego gar. 
j a j  ku rzy ch  kopa 
d ro żd ży  w . z  p. mar. 
d ro żd ży  w . z  p . dub. 
k a szy  jęc zm ie n n . m  

„ p szen n e j  „ 
grzybów  s u s z  szn .  
k a szy  z  k u k u r  min 
m ąki ty ta rc z  m iark  

„ z  k u ku r  ud. . 
cebuli
pencaku m iarka  . 
m ą ki z  pod krup . m.

Z  dlagistralu m iasta K rakowa d. 24 kw ietn ia  1855. 
Radca i  re fe r e n t Danek 

Delegowani obyw atele: K om issa rz targowy
O itaw . Komar. W esper.
A. D obrzański. A d ju n k t S ierm ontotcski.

u i z f B i i r i .  ,

In dcm k. k. Hof- und Staatdruckerei-Verlage Stadt, 
Sch-tuflergasso. N . 1 2 1 8 , neben der k. k. Porzeilan-Fa-
brik.-N icderlage ist erschiencn und zu haben-

Der allgem eine ósterreichische Zoll-Tarif, ffir die Ein-, 
Aus- und Durchluhr.

(O fiizielle Ausgabe) 4to. 1 8 5 3  auf M aschin-Schreibp. 
in  Um schlag broseb. 4 0  kr.

A lpbabetiiches W aaren-Yerzeichniss zum allgemeinen 
Osterreichischen Zolltarife vom 5ten Dezember 1 8 5 3 .

4to 1 8 5 3  auf Masch.-Schreibp. in Um schlag brosch. 
fl. 1 kr. 20.

Anderungen und Berichtigungen des alphabetischen 
W aaren-Yerzeichnisses zum allgemeinen dsterreichischen 
Zolltarife vom 5ten Dezember 1 8 5 3 . 4to 1 8 5 4  auf 
Masch.-Schreibp. im  Umschl. brosch. 12 kr.

Zweites Verzcichniss der Anderungen und Berichtigun­
gen des alpbabetiscbea W aaren-Yerzeichnisses , zum all- 
g  -meinen dsterreichischen Zolltarife vom 5 Dezember 1 8 5 3 .  
4 to. 1 8 5 4  auf M asch.-Schreibp in Um schlag broschirt 
20 kr.

Vereins- Zolltarif 4to 1 8 5 3  auf M asch.-Schreibpapier 
broseb. 1 6 kr.

Ililfstabellen, zur Berechnung der Zollgebfihren. 8vo. 
1 8 5 4  auf M aschin- Schreibpapier, in Umschlag brosch. 
fi. 1 kr. 30 .

Zoll- und Staats - Monopols -  Ordnung 1 8 3 4  gr. 8vo 
Druckp. brosch. 4 9 kr.

Amtsunterricht ffir die ausfibenden Amter fiber die 
V ollziehung der Zoll- und Staats-Monopolsordnung, und 
die Dienstverhaltnisse dieser Amter. gr. gvo. brosch. fl. 1

kr"vorschriften fiber ein ige Anderungen des Dsterreichischen 
Zollverfahrens gr. 8vo 1 8 5 3  brosch. 18  kr.

A nltitung zur Verfassung von Waarenerkl&rungen zum 
• Behufe des Zollverfahrens bei den k. k. ósterreic . .o  

Łmtern. In drei Sprachen, deutsch , italienisch und fran- 
zósisch gr. 8vo 1 8 5 3  brosch. 30  kr.

Vorschrift fiber die Vollziehung der Zoll- und Staats- 
Monopolsordnung 8vo 183 6 Druckpapier broschirt 25  kr.

Auszug aus der Z )11- und Staats - Monopolsordnung, 
und dem Str* fgesetze Ober Gef&llsfibertretungen. Zum Ge­
brauche der Ortsobrigkerten gr. 8vp 183 6 steif gebun- 
den 2 7 kr.

Auszug aus der Zoll- un(  ̂ Monopolsordnung und dem
Strafgesetze fiber GefaEsfibertretungen gr. 8vo 1 8 3 5
Druckp. brjsch. fl. 1 kr. 3 4 .

Amtsunterricht ffir die zur Anwendung des Strafge- 
setzes fiber Gefiłllsfibertretungen bestimmten Behórden 
und Amter gr. 8vo 1 8 3 4  brosch. 4 0  kr.

Vorschrift fiber die Anwendung des Strafgesetzes fiber
G(f&lL-Ubertretungen gr. 8vo 183  6 Druckpapier, brosch.
7 kr.

Vorschrift fiber die (Anwendung des Strafgesetzes fiber 
GefiUsQbertretuDgen, die sich auf die Verzehrungssteuer 
beziehen gr. 8vo 1 8 3  6 br. 7 kr.

Wiener-Zollkonferenzen, die, ein getreuer Abdruck der 
wichtigsten Verbandlungsstficke, nebst einer Vorrede gr. 
8vo brosch. A- 1.

K u n d m a c h u n g
V on Seite der Guter-Direction in Izdebnik, Wadowicer 

Kreis werden nachstchende Meierhófe den 21 Mai 1 8 5 5 
10 Uhr Vormittags duren óffentliche Vcrsteigerung in 
der Izdebniker Amtskanzlei auf eechsjahrige Pachtdauer 
vom 2 4 ten Juni 185  6 en Pachtlustig", uberlassen:

P O D P I S A N A

r e p r e z e n t a c y a  d l a  g a l i c y i
c. k. uprzyw. tryesteńskiej

a s h h r m  m m m- w w je s  ■ "wm/ ■ m s9
zabezpiecza równie jak w zeszłym  roku

S Z K O D Y  N A  Z I E M I O P Ł O D A C H
p rs-.ca

Namen des Meierhofes

Ha t  an Ar.  a  und z w a r :

Ancker 1 W iestn

Joch I Joch

Hut-
weiden

Joch

132 15 42

70 16 15

76 13 20

1 7 0 12 26
1 25 4 9
401 25 20
148 10 2

49 1 5
1 2 8 3 25

M y ś l e n i c e .............................
S t r ó ż a ........................................
P c i m ........................................
Harbutowice .......................
Palcza
Z a k r z o w ...................................
R u d n i k ...................................
J a s ie n ic a ...................................
L a n d s k r o n .............................

B ei dem M eierhof M yślenice besteht ein vollstandig 
cingerichtetes Brauhaus nebst der Schankgerechtigkeit in 
11  Dórfern, Welches G tfalle bei vortheilhafteą Antragen 
mit den Meicrholsgrunden oder abgesondert, jedoch m t 
dem Pachiantritt Vom lten  Februar 1 8 5 6  auf 6 Jahre 
und 4 Monate ver aęhtet wird.

Unter denstlbeop Bedingungen wird das zweite Brauhaus 
im M eierhof Harbutowice mit der Schankgerechtigkeit 
in 2 2 Ortschaften vom lten  Februar 1 8 5 6  auf 6 Jahre 
und 4 Mon- te verpachtet.

Bei dem Meierhof Stróża besteht eine Mahlmuhle auf 
zwei G inge mit einer Brettsilge, was Ober Verlangen mit 
den Meierhofsgrundcn an Pachtlustige uberlassen wird.

D ie nahere Bedingungen kónnen zu den gewóhnlichen 
Amtsstunden in der Izdebniker Amtskanzlei eingesehen 
werden.

Gfiter-Direction Izdebnik am 18ten April 1 8 5 5 .

(457) Kundmachung. (13J
V o n  S e ite  d er  I z d e b n ik e r  G u te r -D ir e c t io n  im  W a d o ­

w ic er  K r e ise  w ir d  d ie  h e r ra c l.a f.lich e  B ra n d w ein p ro p tn a -
tion m it dem Ausschanksrechte in 3 3 Ortschaften den 
2 2 ten Mai 1 8 5 5  durch óffentliche Versteigeruog auf 3 
Jahre d. i. vom lten  November 1 8 5 5  bis letzten Okto- 
ber 1 8 5 8  in der Izdebniker Amtskanzlei verpachtet 
werden.

D ie  nahern Bedingungen kónnen zu den gewóhnlichen 
Amtsstunden von Pachtlustigen in der Izdebniker Am ts­
kanzlei eingesehen werden

Gfiterdirection Izdebnik am 18 . April 1 8 5 5 .

zawiadomia Szanowne Damy, iż odebrała świeży transport

KAPELUSZY SŁOMKOWYCH.
( 4 8 2 )  ulica Sławkowska N . 4 0 0 . ( 1 - 4 )

KAROL A R S A T Y S I S I
swój skład

w yrządzone,
bezpośrednio w biórze przy ulicy pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego 

pod L. iToY ł lub też przez swych A JE N T Ó W  na prowincyi,

NA PODSTAWIE WŁASNEGO FUNDUSZU TOWARZYSTWA,
to jest wypłacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczoną.

Taż sama R e p r e z e n t a c j a  jakoteż jćj A j e n c i  *) na prowincyi u d z ie la j ż ą d a j ą c y m  z a b e z p i e c z e n i a
potrzebne wyjaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie.

N a  listowne podania S z a n o w n y c h  s t r o n  odpowiada R e p r e z e n t a c j a  oznajmieniem prem ii, za którój 
przesłaniem pod jój powyżój wyrażoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12tój godziny południowej p o
o d e b r a n i u  p r z e s i a n e j  p r e m i i .

Listowne podania zawierać mają najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogólnośc i:
1 ) Nazwę m iejsca, to jest m iasta, miasteczka lub w si;
2 )  Jak dawno zabezpieczenie żądający w miejscu zamieszkały;
3) D o k ł a d n e  o z n a j m i e n i e ,  jak często w okręgu tego miejsca gradobicia się wydarzały, a przynajmniej, jak

często w upłynionych O Ś lll iu  l a t a c h ;  .
4 )  Czyli zabezpieczenie żądający sam w tómże miejscu przez gradobicie szkodę poniós ,
5 ) Czyli teraz m a ją *  się zabezpieczyć ziemiopłody nie zostały już gradobiciem , mrozami lub innym sposobem

uszkodzone.
Co do kawałka pól w szczególności:

1 ) Nazwę kawałka poi , na którćm zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o ile ta nazwa znaną jest za­
mieszkałym w miejscu i opis granic tego pola tak, ażeby niezachodziła żadna wątpliwość, co do innych pól lub 
kawałków, mały planik piórem pojedynczo zrobiony, może najlepićj zastąpić opis wiele czasu zabezpieczający.

2 )  Ilość morgów i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku ziemiopłodu.
8 )  W artość pieniężną spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnćj i w liczbach kończących się na nulę.

W e Lwowie w kwietniu 185 5 roku.
l s / . y  S e k r e t a r z :  2 g i  S e k r e t a r z :

L e o n  O s tro w sk i. K o n s ta n ty  W o d e ck i.
Spis Ajentów c. k. T ryesteńskiej Azienda A ssicuratrice w Galicyi:

.  .  j z)-g jyfenczer

„ Izrael Korngold 
„ Józef Ciepliński 
„ J . Kosterkiewicza spadkob. 
„ Konstanty Ślebarski 
„ Szymon Szlesinger 
„ Kluk de Kluczycki 
„ Franciszek Majewski 
v W incenty Fruczyński 
„ M ichał Fischler 

Pani Róża Rucher 
Pan Salamon Mark 

„ Franciszek Gabrieli 
„ Stanisław Niedzielski 
„ Stanisław Bi'iński 
„ Anzelm Krajewski 
„ Samuel Ilorsitzer  
„ Hersch Grabscheid 
B Jan Sperlich 
„ Maciej Ungar 

Jędrzój Figura  
Boruch Feuerstein 
W alery Łoziński 
Antoni Rewakowicz 
Joel Ehrlich 
Osius Mintz 
Efroim Zudek 
Jędrzój Morawetz 

B Karol Polityński 
„ M ichał Czyrt.iański 
„ Hieronim Latinek 
„ Julian Alexiewicz  
„ Stanisław Warzeszkiewicz 

Pani Wątorek 
Pan A. J. Łukowski 

„ Michał Goldenberg 
n Lazar Ludmerer 

(4 2 3 - 2 - 1 0 )

W Baligrodzie Pan Feliks Cząstecki W Mielnicy

W B ełzie » Jan Maciejowski » Niepołomicach
Białe 55 Konstanty Laszkiewicz 55 Nowym Targu

55 Bóbrce 55 Samuel Blumenfcld 7) Nowym Sączu

55 Bochni 55 Gustaw Nahowski f) Oświęcimie
Bolechowie » Izrael Hauptmann V Podgórzu
Bołszowcach >5 Franciszek Ziemiański 55 Podhajcach
Brodach 55 M ojżesz Franzos 5* Podchajczykach
B r z e ż a n a c h r» E  l w a r d  H elczyński 55 Przemyślu
Brzostku 55 Feliks Billikiewicz 55 Przemyślanach

5? Bursztynie 55 M ojżesz Hammer 7) Rawie

n Chodorowie 55 Adam Miączyński 7) Rohatynie

r> Chryzowie 55 Michał Morawski 7) Rozwadowice

r> Czerniowcach y> Abraham Japke 77 Rudkach

Y) Czort kowie 55 Natan Rosenzweig 77 Rymanowie

r> D -m bicy » W ojciech Mfihlrad 55 Rzeszowie

r> Dabromilu 55 Józef Maczejka f ) 55

7) Dolinie r> Eliasz Gottesmann 77 Samborze

V Drohobyczy r> M ojżesz Kunke. 77 Sanoku
Dunajowie »

W alery W olski 77 Sądowćj W iszni

55 Gorlicach 55 Beri Leuchtag 55 Serecie

55 Gródku
'1

95
Franciszek Herrmann 55 Skale

r> Grzymałowie 55 Józef Bauer 77 Smolnicy

55 Jarosławiu PP. bracia Juśkiewicze. 7) Sokalu

55 Jaśle Pan Sebald Freund 55 Stanisławowie

r> Jaworowie r> J. P. Riedel 55 Stryju
55 Kałuszu r> Izaak Falk 77 Swirzu
w Kentach 55 Franciszek Wanderer 77 Tarnopolu
r> Kołomyi # Surach Ehrlich 55 Tarnowie
r>

Komarnie r> Aleksander Emperl Ti Turce
V

Kopeczyńcach r> Leib Brandes 77 55

r> Krakowie r> W ładysław Tokarski 55 Ustrzykach
55 Krystyampolu 55, J. N . Lówenherz 55 Wadowicach
5? Krzywczy

V Szczepan Pazirski 55 W ieliczce
55 Lisku

55 Robert Barański 55 Zatorze
55 Lubaczowie 55 Franciszek Wawrausch 55 Żółkwi
55 Lutowiskach 55 Jan Spolski n Źurawnie
55 Manasterzyskach 55 W acław Oppenauer

przenieśli z pod N . 2 32
pod N. 29 na drugą stronę ulicy Grodzkiej, i

Przybywszy wprost z Londynu i Lipska zaopatrzyli skład j _________ ___ ______________________________________ _______
w znakomitą ilość towarów amerykańskich jak i sybirskieb, ______ r
tak do wyboru w sztukach jak w odzieży męzkićj i dam- , Ktoby sobie życzył objąć posadę Leśniczego

— . - - i -------------    -i-^- w dobrach Szczawnicy, niech się zgłosi z wyka-skićj. Polecają również znaczny zapas świeżo sprowadąO'
nych czapek paryzkich. 
do przechowania.

P r z y j m u j ą  t a k ż e  f u t r o  zaniem naleźytem, osobiście lub listownie do zarządu eko-
(4 4 3 - 2 - 3 )  nomicznego tegoż państwa. ( 4 3 7 - 1 - 4 )

(418) Obwieszczenie. ( 4 -6) 
Niżej, podpisany poleca swój obficie zaopatrzony

SKJ-AD WYROBOW

z  fabryki hrabiego

E M M MA f S A
o s t a ł yc h  cenach tabrycznych.

F r y d e r y k  Schubuth ,
we Lwowie na rynku pod N . 17 3.

O g ł o s z e n i e
Powziąwszy w dniu 12tym  lutego b. r. od W . Fran- 

j ciszka Jakubowskiego notaryusza rewers na kwotę złp. 624  
j tytułem depozytu na rzecz Mateusza i Maryanny Raźny< li 
i małżonków złożoną —  gdy rewers ten zgubili zatćm 

oświadczają, i e  odebrawszy powyższą kwotę od W . Ja- 
kubowskiego notaryusza, rewers powyższy za nic znaczący 
poczytują, i w przyszłości żadnego znaczenia prawnego 

I niemająey uważają.
Kraków lO go kwietnia 185  5 roku.

, (4 0 3 -2 -3 )  A d a m  D z i i o i s .  —  M a r y a n n a  O z i w i s

Kąpieli Iwonickich
wzywa panów przedsiębiorców traktyerni, cukierni i pie* 
karni, żeby się wcześnie, a najdalój do 1 5go maja, oso­
biście albo frankowanemi listami przez pocztę Miejsce do 
zakładu zgłaszali. * ( 4  6 4 -2 -8 )

C. k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  sobotę dnia 2 8 kwietuia. Gościnne wystąpienie 

panny Em ilii Schróder z nadwornego teatru mcklemburg- 
sko-strelickiego i pani R a u c h - W e r n a u  z teatru hr. Skarbka 
we Lwowie w operze Belliniego p. n. „ Rooieo i Julia  
czyli „Fam ilie Capuleti i M ontechi“ .

i
g rO S T R Z E jfe sT A  idETEO RO LO tJICZN B.

Znaczne i piękne Dobra
w obwodzie Tarnowskim lub Bocheńskim są poszukiwane. 
Bliższą wiadomość udziela bióro informacyjne podpisane­
go w Tarnowie.

( 4 6 6 - 1 - 6 )  «/. Fechldegen ajent uprzyw. 2 6

25

I

10

W y*. b w .L tan  ciep j m i g 0tn
w lin. par, 

przy 
O^Bełum.
3? 6 ’” 7 6 
3 2 7  04  
3 2 6  85

podług j oawie<r*a 
Reaumurai wzgiędA*

E ien insk
i fiatężaaie wiatru

Stan
f. b

Zjawiska

91 9 /o wpnwschodni słaby | 
9 1 9  pn wschodni średni j 
9 6 1 ppnwschodni słaby i

pochmurno
r>
n

deszcz drobny

Zmiana ciepł*
w ciągu do'*

od i da

Antoni Kłobukoiotki Redaktor odpowiedzialny. Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rządzca drukami.


